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Leopolda Szklennika
I lak i wszystk ni;-drt*«Y przyjęl: udział w tym smutnym obrzędzie 

skład ją  szczere podziękow anie  ̂ B i
C ó r k a ,  a r ię ć  i w n u k - j j j

T e a łr „Sołowcow”.
D ńś po raz 3 ci kom, s . ty ia  „ D o b r z e  u a i y l y  frah>> w 4-.*.h aktach. 
IG 1 wszy a l t  — ■  p r r c o w n i  k r  w o z ;  aki <tru?i — bsli «  r y c e r z a  
S a l a m o n a ;  *kt trzeci — w  p e k o .ii p r z y ję c i  r u t  t a ;  akt czwa ty 
k z r y e ^ a  pea»n«B ®  n n » .t* i r * .■ R ezystiya  N Kr»*.bv*». Początek o g.
8 y ( C iu -m  Ceey iw yczajn r. W e środę dn 31 • »źc po raz i| nowa 

•z tu ta  \  D  skiego w 5 akt „U  a o h y ł k u  u n i " .  W e CiwaMek d 1 listo- 
Da."a po raz 4-ty „ D e b r z e  l u m ;  » r a h ‘*. W1 p ,Łtc.l dn. 2 <ro b^nef t 
W  Unłchewskiego po raz ; 1 rw s ty  nowa sztuka L. A ndiej^w a „ P r o f e -  
a o r  S io rio y * * ’’- Ceny bi ..efisowe. WT sobotę dnia 3 aro „ D o b r z e  u a z y -  
i y  *ra% “ . w  niedziele dp. 4 w poiudnie po raz fi G .m o jed iw a „ G o -  
r i e  “ * u  m a ” - Ceny ogólnie przystępne. W kró tce w y a  I ądzie „ M .  e -  
g a r  '  tf »** Lerm ontowa.________________

Teatr Miejski. Dj rekoya IW. Topor - łap*
_ Dziś dnia 30 października „ T r u ­

b a d u r  *- Biorą udział (wedł. alf ros.) pp .: K*rpowa. Sśibicka, Szen 
h .y ; o f .: W nui ow sli, DisL-CDki**, Zinowj^w, Kniagmin, N kolski i in. Bo
c ą tik  o g. 8 wiecz Ju<ro do 31 go „ E u g e n iu s z ' O n ie g in ''*  BiprŁ
u d ^ is łp p :  At tonow i'z. Kisielewska, Skibicka, Bioc o re w . o p : BoOrow 
Oi eszkiewicz, S j w c c  1 in W  czw artek d 1 j , . t ,pa(j a ^*2 12 orzy zu­
pełn ie  nowej wy; t w ,-IT -m e  B« t t e r f l y "  (Czio Czio-Sin). Wr piątek
dni* 2 go iistoKaca „ Z i d b e k a ' 1.  Bnety n» wszystkie ozm ozone ,>rzed-
staw ienia nabyw ać mottu* w Kasie teatru. W krótce wystaw, będzie p 
raz pici w szy w Kijowie nowa opera kom. „ C z a r n y  T u r b a n ”  muzyka 
E. Espoz'tr* (>■ utor op „C am orra '').'__________

LJzis po r*»' 1 2  sei.* ofJerctka .M otor miłości" śmieci:' 
br< przerw y P. >. dstaw. n i  scr.ne 1 w teatrze. Auto 
m bit \vs 'ód  p in licz . Pieśni popul To lubią a s z  s t 
K'e bonPQł)k| ‘. N jw e k u  .Utit ,°oticye -łuchśj zaw  z ir 
(Ca i i iw .l  w - i i i t  i.ubliez O 'ą n a - .  iapCe ,J" n  B er.’. 
ud .ial euta iru j*  na czele z IGt ńsk i* . B 1 t C 1 lia 
1 owa P i.c .a t k o g dz. Ę 1 p 6‘. Qt. kapel S zKaczeł 
Gt. 1 t-ź Krigel. Bi1 nat.yw moż. w Lsięg. W. Idzisow
skiego K r . '7Cz 35 od ](j — .3 pp. w ygasić teatru oe
g 0 w. Fel 1. dyr. N. BUTLER.

2 fj* N « w v  Tei t r  
M h ls k l

(A leksandrów . 12;

OPŁRETKA
d y k e k c y a

M . P . LlwskisfiO-

SA LA  K U PIECK A. W e ś r o d ę  d n i a  7 - g o  l i s t o p a aB

k o n c e r t
l e i ,  Anny i P i o t r a
r  o ;  e< o godz 8 i *.ót w i; zortm . Fort. ze sk ła fu  p. 
B 1 ty w > się jaTni W ł idz kowskiego.

L U B O S Z Y C
K c r n to n f * .

b fi*

S :k c ł ł  muzyczna « -  TU TC O W SK IEG D . W e środę dn 31 października, 
w sali A udjtoryum  L tid o w tg j

l-szy w ieczór uczniowski
Początek o godz. 8-me; Bilety u W ł Idzikowskiego. 50»1

Cyrk „Hippo-Palace” Mikołajska 7.
D ziś dnia .30 p; /  1ziernika w spaniale c jrk o w e  przedstaw ienie w  3-:h  od- 

go zas .u tr  ne*o a,r.ysty ak o m .e  ^  B l i r O W f a  7 Z W lO *
P ? 9  t l l k  1 Znakom ity pociąg D urowa. Pas>żerów i posługaczy za- 
I l a t P ' ,  • s t ę f j ą  zwie żęta Zdum iew ające rezultaty tresew a^ a 
1 ’ocząiek o g. 8 i pól wieczór* m. G ny ztcyoiam e.

Dziś dnia 30-gn prździer- 
r ika X L 'A  cykl: L) „ H e r k u l e s '* ,
żart w 1 akcie, tłum. z ninm. P. No 
w ikow a 2 ) „ K o b ie t a ” , scena w 
1 akcie, ttum. M Oni* gina Golicyna. 
'■>) Koncert Miniaturę z uczisłera a/t. 
). Ruditnkowa, E lljinej Petrosjan, 
Z K (juta i E Leńsliegu. ii W an­
trak tach  klnematograt. Początek o 

6 m. ]5 w. W ejście po każ-L przed-W  niedzie 'ę 
Cynl na*t. L  od czw artku dn. 1 listopada.

P Itrw sz '7 w  Kij o *  e H P ^ H ”  K reszcin t 30
Tdatr Kinem atograf J  J  Telefon 13 80-

C ztery djri .30 i 31 października i 1 i 2 listopada nowy program .

W ie czr śmiechu, Dama od Matsyma
wspaDi»ła k m edya-iarsa w  ,3 cli oddziałach z udziałem znanych artystów

LchTeatff.rJ W s p ó ł c z e s n e  m ałżaństw e
s -ry i a n  .N ard isk". Następny program  w  soboię d. .3 liśtopada. Począ 
tek o g. 4 p o -  ve w ię n  o g, 12 w poł. Ceny m ieirc: 1 m iejsce ,>ft k. 
2—35 k , 3 2;> k ; dla n c iąc  s 'e  m ło d r  1 -  35 k ,  2 - 2 5  k., 3 ]5 k. L> że
dla 3 osób 3 r b , 1 m. w  loży 7.3 k. Ponad program : W krw aw ej w alce
za wolność sł w ian dram at. T y g o d n i*  I  o r a o .  51

R o k  X X X V I I I  IS T N IE N IA .
NAJT Ń i B i  1 n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a  

d l a  r o d z i n  p o l s k i c h

BIESIADA LIT ER A C K A ”
DAJK ZUPŁLN14 BEZPŁATN IE PREMIUM N AD ZW YCZAJN F

12 datrefe Iob ów  naleelnlejszyeh p t i  i i d  I i omansćw
xrakont*łych au torów  poltKicn i obcych 

R n d o M o r  1 W y d n w n m  W I C H A Ł  S ^ M O R A S Z K I .
B l e s l a  I ł  L l t e r e o k e  obejm uje w szystkie rodzaje liti iratury p ięk­

nej, chw ilę bieżącą w szechśw iatow ą i w iedzę gruntow ną w form ie popu 
ltru e j, słow em  wszystko co Sianowi nieodzow ną potrzebę unryału inteli­
gentnego.

B lso IaU ®  L l t o r . o k .  Szczególnie uw zględnia d z i e j e  o i o z y e t e  
z o r l a a z o z a  p o r e z b l o r o w e  i p a m i ę t k i  n s r o d o w c .

B lesla* * •  L l t o r a o k a  w izystk ie artykuły  obficie ilustruje,
B i e a i a d a  L l t e r e c h a  rozpoczyna w r. 11)1.3 druk pracy  ilustro­

wanej p. t.
GROBY P O L S K IE , z a w ija ją c e j życiorysy uczestników  pow stania 18113 r. 
poległych w  boju, skazanych na w ygntnte , straconych i t. p.

 P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E  -----------

12 dużych tomiw wybcrcwych powiaspi i ibmansóp
strzym ują b o z p l a t n i e  wszyscy prenum eratorzy

W roku li* ! dam y w zupełności szereg znakom itych pow ieści ory- 
giaaSnyi-h, Móre ze w;zgl^dójd tenzuralnycb  były dotąd znane zaledw ie 
w skróceniu: Michała Czajkowskiego „ H a t m s n  U k r e i n y ” , „ W c r n i . 
I o r s ' ' t  BolesławI'ty „ Z a g a d k i* * , osnuta na tle ,wypadków 180.3 r. i in­
ne; nadto P®w ief '  , ! ? “ r  o Gawalewicza, Lama, Bykowklego, Ło- 
zlńsk ego, Ka^ ? * f i c„ 0 Pri ^ /h o r o w s k le g o  WliczyńsKtego, W ik to ra Hu 
go, Dumasa, I cksnsa, Coopera, Fevala. i] arcydzieła innych rotorów . 
Z tych dod .w anycn zupcinie bezpłatnie książek szybko utworzy się do* 
b o r o w a  b i b l i o t e k ę  t r w a l e j  o r a r t o ś o l ,  kształcąca serce  i umysł.

W ARU N KI PREN UM ERATY
w  W arszawie: ro d n ie  ib  6 , półrocznie rb. S , kw artaln ie rh  \ KOp. 5 0 .  
na prowincyi: » rb . 8 , n rb  4 j  rb  2 i

Z agranicą rocznie rb . ID.
O p r a w a  w y l w a r n a ,  ze złoconymi w yciskam i na tle Pt 
nycn jako prem ium  powieści: 3 tom ów 50 kop.; 6 tom

■sów 3 rb,
N . ś ą d n s K  a™  e r r e r t y s  w y s y ł a  a u m e r  r k w s o y  b s i p t a l n b

redakCyl i adm inistracyi: W e r * * • « .« ,  P k s e  e  *kl JW 4
Telełtm  M 78-23

l i s i o  F n u i i c m m u i H i  i  u

f . ą r w B / o r s e d n ,  ! F  T  [ >  k  _>• %  & i |  K r a i z c a i i t y k  2 5
ar F o  - f  T c s t r - B i o ą r m f .  9 S ■ l a  t .  « 9  *3 * w p r o s i  p o c z t y .

Gd w torku 10 do 2 listopada nowy wapar ia ły  progreiłi'.

W krwawej walce za woSnaść słowian.
Współczesne małżeństifto. u|,m Ldya0f c a Ba Bobo jarosz. Dolina rze­
ki Err. Pogrzeb M, Łysenici. Tygodnik Pathś i Kromka Gaumond
wypadki z w ijr.y  na brdkan cn. IV u;—ka ilu s tru je ' treść obrazów. Początek seansów  t> godz, 4-ej po poł., 
w n cdziele o g 0 *7.. 12 ej w poł iVe w torki i soboty zmiana progztm u.

>Oi
W

R ada G o s p o d a rzy H u b u  P . lsk egogg

„OGNIWO” r
niaiejszym zawiadamia pp. C/.lonków i I;h Gości, że w ro c z-1 

^ nic^ otwurcia klubu, w ptedzidę d. 4 listopada r. b. odbędzie się 1

w

śy:zilfi.a

w  l o k a l u  K l u b u  o  g o d i .  7 w i e c z o r e m .
w  ”

Z ap isy  w  k a n c i l . ry i  K lubu do  d n ia  3 go  lis to p ad a . 4 9 3 °  g g

f f i8 0 S 8 8 8 ? 8 g 8 S 8 g J i8 & ? 8 ? ? 8 8 g S  8 8 8 8 8 £ 8 S 8 8 8 S 8 8 ? i iS 8

K A B A R E T

B a - B o ”

K i i .

G B A B D IIO TEL.
Ostatnie dni programu.

% a| O t 0 # I V  ^ icSżfnii:a 
Tw • i ł ł W J f  Izmajiowa. Os­

tatnie w ystępy ku d ec  sty M 1 majłow* autora „Oniegin na W jwrot* 
artysty W arszaw skii go )t atm  Jllomus" Crnr sk ieg j Lirycznrgo 
śpiewak* Manoela. O d I g o  l i s t o p a d a  r o n y  p r o g r a m .  Nowi 
»rt ś :i in wy tępów  a t■-*k-;yi światowej faa ira  Mun-pe^-tima z 4 ma 
asystentam i wfystępy 1 Z 3*d i .  skiego nuplzcisty polskiego i trans- 
f fm»t .ra Kolacye 1 m  5u. biot**-* bezpłatnie. Początek o go- 
d .in ie  11-ej i pół w ieźzoren 4542

SPO RTIN G  P A Ł A C E . Roller-Skatiog Ring, Mikołaj 4 0. 
Dziśon. 30 p»ż ’z ern 'ka  W ie o z A r s p o r t o w o - h u m « .
rystyi>xny. MATCH pom ęd*y n ":zwłilcz<invm Al 
b erten  Turnerem a d u u p o m r a  K ró lestw t p. Kamiń- 
skim o 1 .1 ład 250 fr.nków . H um orystycm e zabaw y 

v yścis i: W yfct* h i  jeonei \  irotce. Lyżaa i j ijko (w -ś- 
cig )’ K n e s ła  m uzykalne W yścigi z b .lunnm i. W ielki 
w yścig hum orystyc Dy dla wszystkich uczestninów f)* - 
kiessra pod dy;ekr;yą or. Rogo wojów. Sto Liki 1 »b. 10 k. 
W ejście 75 lo p . Dla ucz. ». łodz 50 k .W rotki 50 k. Za­
rządzający ] Jarołow . D yrekcya I. Szosznikow.ANONS: 
W  sr.butę' m  3 1 stnngd i w span iłł^  w ieczór łoslyum . 

z rennem i nagr „Święto n o tn e  w  Tokio1’. Stoin.i 3 t b -20  k. W ejście 
1 rb  iv7 k.,' w ro tli 50 kop B/lety h m orow e : a dopłatą 5(łk , kon tra­
mi rkt 1 zaproszenia nie w’»ine Poznśtałe stoliki są <10 nabycia w  k 
sir, P ierw szorzędną restam acy a . Kuchnia w ykw intna. W t„a n a jlep ­
szych zagranicznych i rosyjszian. firn*. 84

Akc. Tow, Warszawskiej Fabryki

D y W A M G i
K ijA w , K r e s z o z a t y k  fi (obek p lacu  Cesarskiego), t e l e t .  3 5 -3 .0 .

otrzymano francus. materye na pokrycie mebli
„Tissu Congolais", „Tissu Menien*', „B rocart", V eloure de Gćnes", 

V eloure Cham bord", „Toile O inbre" i t. p.

«i.K.i Dywanów T&SŹH ptawdłiw. perskichw y b ó r

Firanki, portyery, chodniki, sukno dywanowa i t.p.
K o s z to r y s y ,  p r o je k ty  i ry s u n k i  na żędrm ir b e z p ła tn ie .

Ceny według cennika fabrycznego. 3099

TYGODNIK

Uarwnem, dodaw - 
ów z rb., ta to

„ L u d  B o ż y ’
Pipuliru Pini — Rarfhn I Citillukli.

■ y t h s i l z i  x  tP n m n g  p e ^ a p r t n i  r o t f n t k a m i i

I, Nasza Wie4, II, GazatFa dla Dzieci 
--------------------------- i III. Nauka Wiary. ■

na bardzo dogodnych w arunkach 
przy księgarni 1 SkL dzie Nut

W ŁADYSŁAW A 4714

ID Z IK O W S K IE G O
Kijów, K reszczstyk 35. 

K a ta lo g i  n u t  b e z p ł a t n i e .
J
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S t  Lubicz ■ Kasperska
uczeń. Y e n t u r i n i  G iu s e p p e  p r n f .  
K r ó l e s r s k i e g o  K o n a e r s i a t o -  
■ ju i i t  s r  n ,  ,/y  l i a n i e ,  udziela 
lekcyi śpiew u (M tła W łodzim ) Śto- 
łypinowska 05 m 9 o i  3 — 6. 4780

JaiSka ■ ,P R ZY R0D A “
H i j ó s ,  8  P r o r e z n a  8 .

b n l-daa ia  i obiady od 12 do 6 g w
4800

1i - r  C r  rn ia k
mocz., (spec. kur, strioniem  płc.) od 
9 -1 2 , 5 - 9 .  Ko_ od 1—2. Wszvsi 
spec. spos kur. H vdr. ciek zak. lJcz

582
f Vrp7M|F-A chorób skórnych i 
G i t U f c l s I O ł t  w enerycznych H. 
S i e r g i e j e s r a  b, asystenta Prof. Stu- 
kowenkow a, stałe łóżka. Pensyonat 
W anny wc»d, oraz SuCh., powietrz, 
KuraCya „914*. Kijów, Kureniówka 
(i. wł. tam  gdzie noczta Szczeg. po 
daje w lis* zrm kn. bez firm y, Óso 
biście w mieście: Muzykalny zaułek 
3 » •  5 a _______________ 3744

Konie wierzchowe
uieżdżone pod m esk’e i d roskie s o- 
dło od 200 ao 1,500 rb. w Piliokacn 
stacya ko le j, pcczta i te legraf Djm 
czyn P. Z. Kol. Żel. Sobieszczanska.

rodów  szlachecjticn -  
_ .  „ p row adzę sp raw y  do

Tyczące p raw  ac szlachectw a, tytu 
łów, herbów  etc. Kijów, Fundul le 
jewska 14 m. 19, osob. od 4  — 7  g 
List. skrzynka poczb Nr 149 365.)

BAD NAUHEIM * ” r
jl. Chrzanowskiej

przeniesiony d >

tnj iseher Hol ™;ddl™ 

Od Administracyi.
Ola B daztęynleata n ren>m er. „D itea 
tika Kljasrskiegc* nabyfiia na w i 
attkach najd»r«di>iej4zych książę) 

alezbędayCh w  każdym  d s m r  pala 
kim, p srezam ieh sm y  sią r wydawer* 

mi I adsiąpajcap}

t - po cenie zniżonej
N rakery pfóhhe C*., akazew e tyg-iunlki , ,L u 4  b o ż y "  w ysyła Się aa
ądaaie darm s. ■ lepszym  podarkiem  ad kap łana parafiau inaw t i * 4  w y łą fe n is  ty łka naszym  yronum em  
f  lebada r'Cy pracującem u, czy ta  aa  gwiazdkę, Czy w  dniu im ieniu — 
est .L a d  B o * y  ■ W k«4A y*n j t o i s k i a  d o m u  na i t a a l  m am ykageś 
k ł» 1 pażyfklem d1- siehie i tw ega utaćze.iia m aże 1 paw inien  o z y t s ó

„Lun* lo ż y * * , |
W AR U N K I PRENUM ERATY: 

r t .  r .

taran*.

N U HaZEniA: 7 *  s d e rs r  p e tito w y  łub  Jega w ł j s a  
p rze d  tekstem  4 0  kop. p i -m ery  i 20  kop każdy n u  
r tę p trr  raz , za tekstem  20  L  p ierw szy  1 O  kop. na** 
wtept y  raz, zaw lad. is ło b n e  po  40  k. W  ru b ry c o  
pN adcsl iw * w ie-^z petuowy lu1? je g o  zuiejace i rh*

& « » « ! ■  j ł o J e d y ń c s i j r  £  k o p *

fmiyinitf \ esłrs28of? pnfjacjs Aoj2!b!ŝ w.

Z A W I A D 0 M I E 3 I E .
W e w to 'ek  30 p iz iz  ernik". o g. 12 w p tłu d  i ;

vsr Pitrrze Vynłavry od
9 S .ą, r a  bud fi w e d.ewm*nej?o otvnkow *nego bu-
■ ■ j f  dynku rozm iaru 201 iw . tążni.
Kaucya 1300 rub. P lany techniczne w arunki i konfycye m ożna oglą 

dać w  biurze w ystawy.
Komitet.

00 sp  u d a n ia  na Riwierze
w uroczej miejscowości 

a  ‘ l ę Ł |  % #  4  1 1  Beaulieu-S;r-M e’ pię‘r«wa, mu-
l A f t l l  4 t  n n  row ana przy drodze od Nicei do
■ ■  l l l / l  I f l t l l / i  M inte-Carlo. Położona na w ruie-
s *  K w i F  A K J  1 9 sie-i iu górzy>i?m na przestrze.ii 

•  w  ,*300 m etr. kw . z pięknym p a r­
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Wybory 

w Warszawie.
Przedstawicielem W arszawy w czwarte) 

Dumie Państwowej został wybrany p. Eugeniusz 
Jagiełło, tokarz z zawodu, robotnik fabryki 
Bermana i Szwedego, socyalista.

Ani jeden głos polski na niego pię padł, 
został on *-ybrany wyłącznie przez żydów war­
szawskich, którzy poparca kandydatowi wszyst­
kich stronnictw polskich stanowczo odm ów ili.. 
I nie jest to szczegół wyłącznie kwestyi wybo­
rów dotyczący, albowiem, jak słusznie „Furyer 
Warszawski® zazi acza: —  .nigdy odosobniony 
fakt polityczny nie oświetli! historycznego poło- 
zen a z podobną jaskrawością* .

Mamy u siebie w domu zdecydowanego 
wroga i ten wróg z zupełną świadomością kon- 
sekwencyi, a wiec z zupełnem lekceważeniem 
naszej siły i zapoznaniem naszych praw wyrzą­
dził całemu narodowi poważną krzywdę, wybie­
rając na posła człowieka, który być obrońcą 
i rzecznikiem po!sVch interesów na terenie pe­
tersburskim —  nie jest w stanie.

Nanrótno .Nowa Gazeta* usiłuje ratować 
sytuacje zapewnieniem, że wybór p. Jagiełły 
ma i względnie dodatnie znaczenie* albowiem 
.wobec silnych protestów .. żydów-polaków na­
wet nacyonaliści żydowscy nie poważyli się 
przeciwstawić społeczeństwu polskiemu w tej 
mierze, aby wybrać własnego posła z W ar­
szawy*.

W tej grze żydowskiej atoli wzgląd na nasze 
społeczeństwo ż a d n e j  roii nie grał. W ybo­
ry warszawskie decydująco nas przekonały, że 
ogół żydów niewolniczo się poddaje batucie li- 
twack.ej, a rozzuchwalone litw ictwo szuka na­
tchnień poza granicami gniazdowej Polski.

Powiedzmy jasno: —  wyborami kierował 
p. W icaw er z Peiersburga, a ponieważ p, W i­
na jrer jest kadetem, więc m u s i a ł  się Dod- 

dać opinii pp. Milukowych i Petrunkiewiczów, 
którzy żądali, aby miasto W arszawa miała po­
słem nie-żyda...

I tsk się stało...
.Żydzi, mieszkający tu na naszej ziemi 

.K uryer Warszawski*), żyjący z naSj korzysta­
jący z naszej gościnności, powiedzieli aobie, że 
można się z nami zupełnie nie liczyć, że można 
nam to powiedzieć otwarcie, że trzeba ujawnić 
przed narodem polskim, iż dla rich jedynie 
miarodajnym czynnikiem są żydzi rosyjscy, 
względnie radykaliści petersburscy, którzy co 
do idei, co do osób, co do taktyki mogą i ma­
ją prawo rozsrzygać dla naszego Kraju*.

Brutalniejszego wypowiedzenia walki, ja­
skrawszego zaznaczenia przeciwstawności inte­
resów, wr dziej łr-ańcowego wyodrębnienia rię 
od ogółu narodu, którego opieki i łaski w cią­
gu tylu wieków żydzi doświadczali, wyobrazić 
sobie nie można...

Dzisiaj dia żadnych pod tym względem 
złudzeń miejsca już niem a.. Fantastyczna le­
genda o możliwości wpływu zydów-polaków 
na ciemne masy żargonowców pękła, jak bań­
ka mydlana... A  liczne protesty, które ze 
wszystkich krańców Polski żydzi nie-nacyonali­
ści do gazet nadsyłali, uważać mamy zupełne 
prawo, jeżeli nie za zręczny manewr taktyczny, 
to za głos wołającego w śród puszczy... na* 
próżno...

Buiawę hetmańską trzymają tam i trzymsć 
będą n i; Natansonowie i Dicksztejny, lecz W i- 
nawerzy z całym sztabem jackanów i Peretzów.

A  stąd płyną konsekweneye, które naj- 
radykalniej&ze żywioły opinii polskiej niemal 
bez zastrzeżeń przyjmują. «

4)
Piotr Chojnowski.

4 |istorya -
n* w na-

—  Pani prosi bliżej ..
Przesiadł się o jedno krzesełko.
—  Pani prosi jeszcze bliżej...
Przesiadł się znowu.
—  Jeszcze!... jeszcze bliżej...
Nogą dotykał już prześwitującej pończosz­

ki, co nie usuwała się przed nim wcale.
—  Nie-e... tu, proszę— na kanapę...
I zsraz zwarły się ich ręce, a w ślad za 

niemi oczy i usta, jak przepełnione czasze...

Gdy wrócił do siebie, skutkiem wyraźnych 
instrukcyi, odprowadziwszy ją  tylko do tramwa­
ju, przeciągał się długo, rozkosznie, jak rozes­
pany kot. Chłodne, wilgotne powietrze, wpa- 
dtjące przez otwarte okno, cudnie U god?.' 
żar rozpalonego czoła, stał tak przez chwilę, 
w p-frzony bezmyślnie w połyskujące na dole, 
wśród ulicznego gwaru, światełka. Nagle ogar­
nęło go pragnienie zupełnej samotności, pójść 
gdzieś, gdzieby mu żadna wrzawa nie mąciła 
uczucia, podobnego do dalekiego szmeru rozko­
łysanych fal... Przedzierał się wśród tłumów 
szybko, niechętnie.

W  parku siadł na wczorajszej ławce i, prze­
chyliwszy głowę ku iskrrącemu gwiazdami niebu,

Na pertraktacye minął czas.
„Kuryer Poranny®, kiórego o szowinizm 

narodowy posadzić chyba trudno, tak pisze 
w tej kwestyi:

„Odrzucenie przez nacyonalistów żydow­
skich kandydata, który został wyznaczo­
ny na posła jednomyślną już wolą ogółu pol­
skiego, jest tylko publirznem) stwiefdzeniem za­
jadłości i lekceważenia, jakie nacjonalizm ży­
dowski okazuje narodowi polskiemu. Do wczo­
raj jeszcze ogół polski miał obowiązek próbo­
wać się łudzić, że w masie żydowskiej są lu­
dzie, którzy wejny ze społeczeństwem polskiem 
nie chcą

„Z  podpisów na odezwach polsko-żydow­
skiej i asyn.ilatorsk.iij wiemy, że tej wojny nie 
chcą ci, którzy już są spolszczeni, albo ci,- któ­
rzy są już prawie spolszczeni, »ie wiemy już 
także, że jest to garść nietylka bez wpływu na 
ogół żydowski, ale juz wprost z tego ogółu w y­
eliminowana. Uczestników tej garści znamy już 
teraz po nazwisku, ale wiemy, że trudno się już 
z nimi liczyć, jak o z czynnikiem cokolwiek wa­
żącym na szali dzisiejszego etanu kwestyi ży­
dowskiej. Poza nimi —  w masie żydowskiej 
wobec nas jest tylko hakatyzm i czarnoseciń- 
stwo. Naród polski wobec nich n‘e ma innego 
wyboru, jak tylko stanąć na tern samem stano­
wisku, na jakiem wooec hakatystów i czarno­
secińców stm ąć musi. Rozpocząć się musi 
konsekwentna, systematyczna walka z ten i hor­
dami demaskujących się wrogów —  walka pier­
wszorzędnej dla nas wagi, bo walka o polskość 
W arszawy, o polskość kraju. Obóz postępowy 
pnlski do tej walki przystąpić musi bez waha­
nia pod hasłem: wszystkie prawa ludzkie dla 
łudzi, ale żadnych ustępstw dla animalizmu 
ubliżającego samemu pojęciu godności człowie­
czeństwa".

Przytaczamy pogląd powyższy, aby wyka­
zać, że nie tylko „zachłanny szowinizm® polski, 
ów „szowinizm", którym niaua żydowsko-rosyj­
ska każdy akt naszej samoobrony narodowej 
chrzcić zwykła, ale i najpostępowsze odłamy 
tmszej myśli społeczno-politycznej przerzucają 
kwestyę żydowską z mglistych sfer czułostkowej 
frazeologii na teren —  walki...

Żadna wina naszego sumienia nie obciąża, 
bo uczyniliśmy z naszej strony wszystko, aby 
żydostwu zgodne pożycie z nami umożliwić... 
W zan ,u z lajbeszczelnie jszą arogancyą rzuco­
no nam rękawicę, której ni- podjąć byłoby 
aktem nie tylko bezmyślnym, ale i wprost sa­
mobójczym.

E l  Paszkowski
- ssr.%

Wywłaszczenie Lipienek.
„Dziennik Bydgoski* podaje następujące in­

form acje o taksie L ipienek w  księstw ie Po2nań- 
skiena celem  w yw łaszczenia tego majątku:

Dn. 4 b. u l . około godz. ro  rano zjawił się w  
Lipienkaćh asesor regencyjny • Stein, kom isarz w  
spraw ie w yw łaszczenia, w  otoczen:u io  panów. 
B ram a wja; dow a była zam knięta i Sami ją  sobie 
otworzyli. P rzyjął ich służący, chłodno jak  w obec 
w yw łaszezycieli przystało. S taw iła się także połi- 
cya m iejscow a i ludzie, przeznaczeni do kopania 
ziemi. W ieczorem  zjaw iło się jeszcze dw óch żan­
darm ów .

Pani Liszkowska nie pokazała sie w cale tym, 
którzy ją  w yw łaszczać przybyli. Zastępow ał ją  
b ra t je j p. Ossowicki z Goranina, p. Czarłiński z 
Z zkrzew ka i wuj jej nadleśny p E rtm an. P rzedsta­
w iciele kolonizacyi m ieli do pomoCy obyw ateli nie­
mieckich: radćę ekonomii Nagła z R akelw itz (!), w  
pow iecie chojnickim, w łaściciela dóbr L einw ebcra 
z H answ alde (!) pod Kwidzyna i budow niczego 
K -ntm anna z G rudziądza. T rzech  budow niczych 
odm ów iło udziału w  tym  akcie.

„Gdy wywłaszCzyciele pojecnali w  pole, do. 
radcy  pani Liszkowskiej pojechali za nimi w  p ew ­
nej odległości. Na źad re  pytanie w yw łaszczycieli 
odpow iedzi nie dawali, choć Ci o to nalegali. Po 
południu  przyjechał także poseł T rąm przyfisk

uśmiechał się óc swych wczorajszych marzeń 
W ydały mu się spłowiałe i biedne przy jarzą­
cym blasku rzeczywistości Ciało miał pełne 
wspomnień gwałtownej, jak ogień, rozkoszy, a 
już młode pragnienie znów wyciągało niecier­
pliw ; ręce po świeży czar. Poprzednia omdla­
łość znikła bez śladu: oddychał głęboko, jak
pływak, pód wpływem zmysłowych rojeń, co, 
jak parna woń, unosiły się z chwil niedawnych... 
W  głębi zaś ro tło uczucie szczególnego tryum­
fu, radosnej pychy z tego, co się stało. W  
pewnym momencie Eolski wstał i roześmiał się 
głośno, bez powodu. Gdy wraesł do domu, 
kroki' jego były sprężyste, pełne uciechy z tej 
wędrówki śród chłodnego powietrza.

W róciwszy, ze zdumieniem ujrzał u siebie 
- witę, rozwalonego na kanapie, z nogami 
wspsrtemi o przeciwległą ścianę. Ów wyjął 
na chwilę fajkę z ust i, splunąwszy wprawnie 
w przeciwległy kąt, pytał:

—  No i co?
—  Niby z ozem?
—  Tak wogóle...
—  Nic.
—  Acba...
Pykał znów przez dłuższy czas w mil­

czeniu.
—  Js po pslto. Rozumiesz?
—  T o  je weź.
—  Była tu jrkaś panna...
—  Może i byia...
—  Była, bom z nią mówił. Zapalała 

lampę.
—  Ach i ..!
Świta spojrzał z ulosa.
—  W cale nie „acba". Zupełnie przyzwo­

ita. Ładna zresztą.
—  A  ładna.

Co zacz?

który w ykazał pew ne błędy form alne w  postęao- 
w aniu w ywłaszczycieli.

„Przyjęcie w yw łaszczycieli tak było  2imne 
w  pałacu, że na dalszy Ciąg term inu nazaaczyli 
m iejsce p o i  m ostem  w  polu. Spisanie protokółu 
nastąpi ju tro  w  Laskowicacb. Na ten akt przyje 
dzie także poseł T rąm pćzyóski.

„Donoszą nam, że wywłaszCzyciele mieli 
rzadkie miny. W idocznie sam i Czują, że spełniają 
rolę, której żaden spraw iedliw y Człowiek im nie 
pozazdrości",

R ów nocześnie o tej samej godzinie io  rano 
do m ajątku Złotniki, w łasności p. J. Koście)skiego, 
przybyła komisya, złożona z a urzędników  rządu, 
a funfccyontryuszy komisyi kolonizaeyjnej, a żan­
darm ów  i a robotników  niem ieckich.

Mimo w ielkiego w zburzenia w śród ludności 
polskiej, Cała w ieś św ieciła pustkam i. W szyscy 
w łościanie pozostali w  domach. W e dw orze nikt 
nie pow itał przybyłych.

Znajdujący się w e dw orze dwaj księża za­
protestow ać imieniem zarządu kościelnego prze 
Ciwko w yw łaszczeniu.

AJwoKaCi D rw ęski i C hłapow ski na zapyta­
nie o Cenę majątku, odpowiedzieli, że w yw łaszcze­
nie uw ążają za gw ałt. W obec tego przybyli udali 
się sami w  pole na otaksow anie m ajątku.

z.m-tmwmesioiłBNissi

Mowa Stapmskiego 
w delegacyach.

Według informacji „Czasu*, oświadczenie 
posła Stapińskiego, złożone i a posiedzeniu ko­
misyi spraw zagranicznych delegacyi austrysc 
kiej w d. 26 października r. b., było wynikiem 
narady członków Koła Polskiego. Poseł Sta- 
piński oświadczył:

„Polski naród powitał z prawdziwą sym- 
patyą wyswobodzenie się chiześcijańckich ludów 
słowiańskich z pod jarzma tureckiego. Zwięk­
szona ogromnie wskutek wielkiego politycznego 
i wojskowego powodzenia pewność siebie lu­
dów przejawiać się będzie także w niezawisło­
ści wobec postronnych. Po’ ityczna roztropność 
nakt że niewątpliwie nowym panom Bałkanu 
szanować słuszne interesy monarchii austryac- 
kiej, zwłaszcza po doznanej od niej życzliwości, 
craz wywiesić sztandar religijnej tolerancji i 
sffizedz praw Kościoła katolickiego.

„Polscy delegaci przyłączają się do życzeń 
większości delegacyi, aby kierownictwu polityki 
zagranicznej powiodło się te sprawy uregulo­
wać w sposób pokojowy z korzyścią dla inte­
resów Austryi. Polscy delegaci zgodnie ze swa 
narodową tradycją uważają za rzecz słuszną 
spełnienie życzeń albańczyków co do ich naro­
dowej niezależności. Polacy popierają usilnie 
opinię, na którą z wielu stron położono nacisk, 
że konieczne jest, aby polityka państwowa 
uwzględnił: należycie: interesy naszych połu­
dniowych ludów. Wewnętrzna polityka musi 
się stosować do polityki zagranicznej i nie mo­
że na południu monarchii hołdować dążnościom, 
antysłowiańskim. Niestety, tej naturalnej i nie­
zaprzeczonej reguły nie przestrzega należycie 
kierowrictwo urzędu spraw zagranicznych, co 
musi mieć doniosłe, zapewne niezamierzone na­
stępstwa.

„Bitność silnej armii i mocarstwowe sta­
nowisko Aostro-W ęgier były dla polskich dele­
gatów z dawien dawna, politycznem i narodo- 
wem przykazaniem. Uważi.ją się oni zawsze 
ze rownozobowiązanycb, ale też i za równo­
uprawnionych obywateli tego państwa; żywili 
i żywią największą miłość i cześć ku osobie 
nasz* go sędziwego monr rchy i wierność ku dy- 
nastyi uznają za najważniejszy czynnik w pań­
stwie, odwzajemniając się miłością. Te uczucia, 
były także obok politycznego punktu widzenia 
powodem, że delegaci polscy popierali chętnie 
tróiprzymierze w latach ośmdziesiątycb, a i pó 
źniej mimo dnżych wątpliwości nie zwalcza 'i 
go wprost. Jeżeli też nadwl popierać mają po­
litykę trój przymierza; to tylko w tym wypadku, 
jeżeli ten stosunek sojuszowy i oparta na nim 
polityka zagraniczna przyjęte będą przez pclską 
opinię publiczną z sympatyą, a przynajmniej 
bez silnego protestu. Głównym też warunkiem 
tego poparcia musi być szanowanie uczuć po­
laków przez sprzymierzonego.

„W  najtrudniejszych warunkach, mimo 
pruskiej ustawy o wywłaszczeniu, popieraliśmy 
politykę przymierza z Niemcami lojalnie ze 
względów państwowych. Nie moglibyśmy je­
dnakże tego nadal czynić, jeżeli cała nasza o- 
pinia publiczna zraniona będzie głęboko w

—  Córka gospodyni.
—  Te kwiaty od niej?
—  Nie wiem.
—  Achs..,.
1 wyszedł. Kolski spał tej nocy, jak za­

bity.
Nazajutrz obudził go listo uosz, z porozu­

miewawczym uśmiechem wręczając mu list spo- 
dziew siny. Zerknąwszy na kopertę, chłopak 
ledwo nie wrzasnął z uciechy: sto pięćdziesiąt 
marek! Skoczył z łóżka natychmiast i przez 
chwilę wyrabiał małpie miny do lustra, pod­
śpiewując radośnie: „kochankę mam! pieniądze 
mam! ha, ha!... kochankę mam! pieniądze mam! 
ha, ha! .." Przezornie zajrzał tylko do listu i, 
przeczytawszy: „Drogi St;fuchna! W szyscy je­
steśmy zdrowi..,*, wyjął banknoty—  bo i co 
mogło być dalej, jak nie monotonne nieco sen­
tencje o pracy i oszczędności? 'P oczeka z nie­
mi aż do wyrzutów sumienia .. Tymczasem 
wręczył Schueidrowej z ogromną ceremonią 
należną sumę (nie wszystko, żeby nie psuć ba­
by) i wypadł na miasto, do najwspanialszej 
dzielnicy. Tujprzez godziDę oglądał różnych e- 
legantów, zanim wstąpiwszy do upatrzonego 
składu gotowej tandety, wybrał palto jesienne, 
melonik i laskę za półtorej marki.

A  o trzeciej już był na posterunku. Przy­
szła i uśmiechem uznania podkreśliła zmianę 
stroju, upodobniającą go wreszcie do prze­
chodniów. Kolski rozpłynął się w cichej 
wdzięczności Niewiadome jakim sposobem, bo 
nie umawiając się. w" ed'i do tegoż co wczo­
raj tramwaju... W  maleńkim zaś pokoju cze­
kał już na nićh spragniony, drżący szał, pełen 
ostrego szelestu jedwabiu, nazw cichych, pół­
przytomnych, szeptanych do samego ucha, jab 
tajemnice, pieszczot gwałtownych, niby wybu­
chy gniewu i miękkich, niby łabędzi puch.

swoich najświętszych uczuciach skutkiem dra­
końskich zarządzeń i aktów gwałtu, stosowa 
nych przez rząd naszego sprzymierzeńca. Tru­
dno pojąć, ażeby utr waienie i zabezpieczenie 
stosunków przymierza nie mogło być więcej 
warte, jak wypędzenie kilko polskich właścicieli 
dóbr z ich ojczystej gleby.

„Z największym naciskiem musimy nasze­
mu urzędowi spraw zagranicznych oświadczyć, 
że zagraniczna polityka nie może być nadal bez 
zgody austryackich słowfan prowadzona. Co 
do zapatrywania austryackich słowian na pru­
ską politykę wywłaszczenia nie może być wąt­
pliwości po manifestacyi w austryackim p. rla 
mencie w r. 1908. Należy zresztą mieć na u- 
wadze, że wielkich historycznycn wydarzeń na 
południu nikk uie będzie miał za osłabienie 
świata słowiańskiego, że zatem leraz jeszcze 
bardziei niz pierwej utrzymanie wstrętnej dia 
słowian polityki przymierza byłoby niemożliwe.

„Mamy nadzieję, że urząd spraw zagra 
nicznych nie tylko zrozumie, ale i uwzględni 
nasze stanowisko i że jeszcze w ostatniej chwili 
uda się zapobiedz groźnemu podkopaniu sto­
sunku do sprzymierzeńca, a to ze względu na 
doniosłe polityczne interesy. Spodziewamy się 
tego również wobec faktu, źe wybitni mówcy 
stronnictw niemieckich w pruskiej izbie pesłów 
i panów zapatrują się na wywłaszczenie tak 
ssrao, jar my".

Po mowie t r o n o w i

Korespondent wiedeński „Czi su® chara­
kteryzuje sytuacyę obecną w sposób następu­
jący:

„W  mowie tronowej uderza przeaewszy- 
stkiem jej krótkość. Tłumaczą to różnie Je­
dni mówią, że ce_arz cbcąc obszernie o wojrie 
mówić musiał, aby nie wywołać zaniepokojenia, 
bardzo ./yrsźnie podkreślić nadzieję lokalizacyi 
wojny. Tego cesarz w obecnem niewyjaśnio­
nym położeniu uczynić nie mógł. Jnni znów 
twerdzą, że mowa już przez to jest uspokajają­
ca, że cesarz nawet z daleka nie dotknął mo­
żliwości rozszerzenia wojny, a natomiast silnie 
zrznaczyl, że Austrya i jej sojusznicy gotują 
się do pokojowego pośrednictwa.

T a  rozbieżność w komentarzach ujawniła 
się na giełdzie. E x  p o s e hr. Berchtolaa osą­
dzono jako pokojowe i kursa poszły na nastę­
pnej giełdzie dość znacznie w górę, przy kie­
rujących papierach przeważnie o 10 k. Ale 
po mowie tronowej tendeneya zaczęła się 
chwiać. Podnoszono, że jednakże sytuacyajest 
jeszcze niewyjaśniona i połowa zniżki zgu­
biła się.

W  kołach politycznych za najdonioślejszą 
sprawę uważają obecnie pretensje serbskie do 
portu adryatyckiego. Oczywiście sprawa nie 
miałaby tej doniosłości, gdyby Serb;a była izo­
lowana. Tak jednakże, zdaje się, n’e jest, 
skoro, o ile wierzyć można wieczornym tele­
gramom, mimo w yraźnego v e t a Auntryi, serb 
sLł rada nrnistrryalna postanowJa mrrsz ku 
Durazzo. Chyba więc S ;-b ia  pewna jest po­
parcia t r i p l t  e n t e n t e  i w tej pewności 
poprostu Austro-W ęgry lekcewsży.

Dzisiaj jednakże jest jawne, że zajęcie 
przez Seibię portu albańskiego wręcz sprzeci­
wia się podstawowym warunkom zgody z Au- 
stryą, bo zgóry pozbawiłoby Austryę owycn 
politycznych gwarencyi dla jej wp*ywów na 
Bałkanach, o których, jako o c o n d i t i ó  s i ­
ne  q u a  n o n  mówią ze wszystkich kół urzę­
dowych, a nawet urzędowe wynurzenia*.

W o o d ro w  W ilson-

Po długiej i zażartej walce kandydatów 
dwćch grup, da które rozdzieliło się rządzące 
dctychczas „republikańskie* stronnictwo, pre 
zydentem Stanów Zjednoczonych obrany zo­
stał demokrtta postępowy Wilson. A  nie po­
znaczą to bynaj inni j  żadnej zasadniczej zmia­
ny w postawie po ' yczaej ani w dążnościach 
gospodarczych ludności; jest raczej objawem 
szerzącego sie niezadowolenia ze stosunków, 
które wytworzyły się pod rządam. republikań­
skimi i ogólnikowego pragnienia ich naprawy 
przez złożenie władzy w inne ręce.

W  ciągu 16 lat republikanie rządzili pań­
stwem Ostatnim prezydentem ze stronnictwa 
demokratycznego był C l e w e l a n d  ( i &93 —

Zbyt drogm  byl im czas, by mów.ć. W  cnwilach 
krótkiego wyczerpania uśmiechali się tylko do 
siebie, całujac spojrzeniami. Kolski całą siłą 
zmuszał się do rozmowy, której miuł przecie 
pełną pierś— i rie  mógł. Czy nie najlepiej i 
nie najmądrzej spoczywać tak z głową na jej 
pachnącem łonie? Niech się tam co chce dzie­
je. Zacznie jutro...

Dopiero po jej wyjściu przypomniały mu 
się jakieś podejrzane szepty i szelesty za ścia­
ną. „Schneiderki, oczywista! podsłuchują*, po­
myślą* z niechęcią: „W yrzucą na leHf..,*

Gdy Erna przynio«la mu kolację, zechciał 
się upewnić, wyzwać niebezpieczeństwo na rę­
kę. Dziewczyna miała oczy zaczerwienione jak 
od płaczu.

—  Te róże to od pani, prawda? Chciał­
bym podziękować...

Spojrzała nsń z gniewem i żalem.
—  Odemnie?! Nie. W cale nie!
—  A  od kogo?
—  Nie wiem. Może od mamy... Albo od 

której z pana wielbicielek!
—  Hm...
Kolski zamilkł, pewien już teraz, t t  go 

wyrzucą. Niech tam’ Machnął na to ręką obo­
jętnie, mając jeszcze tróchę marek w kieszeni, 
zajęty zresztą rozpamiętywaniem minionych 
chw il. Coś bo widziało mu się nie w porząd­
ku. Nie to, żeby był niekontent, broń Boże! 
ale... Miło jest spędzać czas na pieszczotach, 
lecz właściwie ., przecie oni się wcale nie zna­
ją! Tak to jakoś prędko poszło... I co ona so ­
bie pomyśli? Ani rozmowy poprowadzić, ani 
co, zaraz tylko... Nawet nie* wypada Znudzi 
się nim, rzuci— a wtedy? Nie, stanowczo trze­
ba postawić ten stosunek inaczej. W iecej du­
szy w to włożyć, poprowscUić rzecz jakoś sub­
telniej, uczuciowo może... Zsiraie się tem za-

1896) a następnie wybrany został republikanin 
M a c  K i n l e y  po zamordowaniu którego o- 
bjął wńfcdzę R o o s e w e l t ,  który w przeciągu 
dwóch rzteroleci z okrutnym hałasem rząaził 
Stanami. Po nim prezydenturę objął Taft, 
w końcu zaś w chwili obecnej, gdj frakeya 
republikańska rozbiła się na dwa zwalczające 
się obozy T a f t a  i R o o s e w e l t  a— Stany 
Zjednoczone otszymały głowę państwa ze 
stronnictwa demokratów.

W i l s o n  liczy 56 lat, a pochodzi ze 
stanu Wirginii. Jut w 26 roku życia został 
profesorem uniwersytetu w Wirginii, zaś w r . 
1900 powołano go na prezydenta słynnego u- 
niwersytetu w P r i n c e t a n .  W  r. 1910 zo­
stał wybrany przez stronnictwo demokratyczne 
gubernatorem w stanie New Jersey.

Nas polaków obenodzi główuie ten szcze­
gół, że Wilson uważany jest za wroga 
imigracyi słowian do Stsnów.

Z prasy.
„Neue Geselschaftliche Korrespondenz®, 

czasopismo wiedeńsaie, posiadające bliskie sto­
sunki ze sRi^ini dworsk emi, zamieściło artykuł 
„ze sfer miarodajnych*, określający wrażenia, 
jakie wywarły wywłaszczenia pruskie w s nach 
rządowych. Czytamy tam między innemu:

„W iedeń bardzo ubolew a, iż w  B erlinie zgo­
ła nie m yślano o tem, jakie w rażenie uchw ała jego 
w yw ołać musi w  opinii publicznej A ustro-W egier 
mianowicie w śród polskiej ludności w m onarchii 
habsburskiej. Koła w iedeńskie podnoszą pytanie, 
C2y w B erlin ie sfery, regulujące sp raw y w ew nętrz­
nej adm inistracyi, tak m ało m ają czucia z kołam i, 
k ierującem i zagraniczną polityką, że nie wiedzą, jak  
w ielkie znaczenie, ze w zględów  taktycznych, obecny 
rząd aust-yacki-W cgierski p izyw ‘ązyv'ać nusi do 
utrzym ania dob-yCh stosunków  z K ołem  Pol, Hem . 
Rząd arstryacko  w ęgierski być może w bardzo 
przykrem Dołożeniu, jeżeli Koło Polskie podniesie 
w jakibądź sposób uspraw iedliw ione ,-arzuty.

„Polacy są przekonani, że B erlin  żadną m ia­
rą  nie m ógł uchw alić w yw ł iszczenia bez Dourzed 
niej poufnej w rkazów ki z W iednia Mają tylko u- 
śn iech na ustacb, gdy Ich się zapew nia, że w ska­
zówki takiej nie było. A nieuiność te usp raw ied li­
wia w  pew nym  stopniu fakt, że w  c rw iu  obecnej, 
z pow odu poważnej sytuaoyi europejskiej, odbyw a 
się żywa w ym iana not pom iędzy ,gabinetam i w  W ie­
dniu i Berlinie i że pom iędzy kierującym i mężami 
stanu nad S prew ą i Dunajem panują laK najwięcej 
serdeczne stosunki.

„W Ciągu stosunaowc krótkiegr Czasu, n ie ­
stety, nie po raz p ierw szy się pow tarza że. w  B e r ­
linie w ydaje się zarządzenia, k‘ó re w praw  i r i e  n a ­
leżą do sfery in teresów  Rzeszy ni imieckie) I u d  k ró ­
lestw a pruskiego, ale mimo to ich skutki oarhzo  
niem ile dają się uczuć w  sprzym ierzonych AuStro 
W ęgrzech. Było n.esow e w ydalenie robotników  
polskich z zachodnich pruskich  prowiucyi, następ , 
r ie  przyszedł projekt a niem ieckim  m onopolu nafto ­
wym i w reszcie teraz w yw łaszczenie. Tego w szy­
stkiego trochę na raz zaw iele".

rem««»smaaBBSssu.‘-.

Wojna na Mansoli.
Czataldżnński Unia obronna.

Porażka lurkósr pod L u lt-B jrgas i ewa- 
kuacya fortów Rodośto, Muradli i Midia wysu- 
w jją  na plan pierwszy ostatnią Unię, brćniącą 
drogi do Carogrodu —  linię Czatildżańską. 
Depesze donoszą, że zwycięska armia bułgarska 
oparła się już o rę placówkę, której obrona 
stała Stę ńajważniejś-cm zadaniem Nazfma-ba- 
szy. Ze względu przeto na doniosłe znaczenie 
strategiczne tej linii fortyfikscyjoej —  pozwoli­
my sobie poświęcić jej parę uwag.

Crataldżanska linia zamyka półwysep B o ­
sforu od strony lądu i mr za zaoanie bronić 
przystępu do stolicy. Pojzdyńcze punkty forty­
fikacyjne leżą nr łańcuchu wzgórz w odległości 
35 —  40 kilometrów od cieśniny bosiomkiej; 
cała lima zaczyna się na południu warowniami 
u zatoki Bujuk-Czekmedże i c'ągnie się ku pół­
nocy do jeziora Derkos. Odległość mięazy 
morzem Marmara u Czarnem wynosi w tem 
miejscu 40 kilometrów, przecir a !ą jednak je­
zioro Derkos, przesmyk zaś między tem jezio­
rem iest broniony przez fort Kataborom, tak 
że d łjgo fć  w łaścw ej linii Czataldżańskiej w y­
nosi zaledwie 25 ki'ometrów.

Teren posiada wybitny charakter górzy- 
stj; pojedyńcze szczyty dochodzą do 120 me­
trów wysokości. Spadz:stość od strony pół­
nocnej jesc dość znaczna. Prócz tego na po­
łudniu leży błotnista równina, mająca od 15—

rai; od jutra— niema co odkłada ! Najpierw do­
wie się. kto i j ik, zbaaa usposobienie, zamiło- 
wsnia i resztę, sam się dostroi—  i dopiero za­
grają prawdziwą symfonię miłości. „Symfonia 
miłości... hm... nawet nieźle Drzmi...* On zaś 
to potrafi wygrać... ho, ho! on, Kolski!... "Wi­
dział już w marzeniu jakieś rzewne tkliwe 
konwersaeye, niby stare maka.y, p-z;tykane 
pocałunkami, jak złotem1 gwoździam i.. Siedzia­
ła mu na kolanach posłuszna, zasłuchana w 
jego słowa, niby w nowe dla niej objawienie .. 
Aź ręce zatarł z radości Ho, ho!... oa, K o l­
ski!...

Tymczasem nazajutrz zjawił? się w tak 
ciężkim humorze, iż rozmach Kolskiego prysł, 
jak szkło pod obuchem. Spieszyło jej sie,, znie­
cierpliwiona była do ostatnich granic. Usły­
szawszy na swoje nieco natrętne współczucie:

„Ach, Boże! każdy ma przecież własne 
przykrości! ." Kolski zamilkł zdetonowany. D o­
piero u siebie w pokoju, gdy pod wpływem 
pocałunków rozgrzały się ich serca, a oczy 
rozbłysły od miękkich uśmiechów, zaryzykował 
pytanie:

—  Posłuchaj... jak  c. n* imii
—  AcL, czy nie wszystko jedno? Elise.
—  Elise.,. Lise... A  nazwisko?
—  On jest ładny... wie? Ma oczy ładne, 

nos ładny i ustu... usta...
Nic w iec;i się nie dowiedział.
W ogóle dnia tego nie liczył do najszczę­

śliwszych. Podczas kolacyi przypomniał sobie, 
że już i obiad podawała mu stara Scbneiaro- 
wa. nie Erna. Coś w tem być musiało. D an a 
rozstawiała talerze z hukiem i jazgotem, a mi­
jając łóiko Kolskiego, obciskała spódnice z 
godnością, aby rie  zawadzić. Kolski znosił te 
msnifestacye z udręką...

(D. c. n.).

«



20 kilometrów długości i 3®® 4°® metrów
■zerokośa.

Linia f rtyfiktc/jna składa się z 27 for­
tów, rozrzuconych w dwa rzędy i zbudowa­
nych podczas ostatnie j wojny z Rosyą w roku 
1878 —  1879 przez Blum-baszę. Stosownie do 
projektu B rialm oifa, czasowe fortjfikacye mia­
ły być, jako główne s ły oparcia ofenzywy tu­
reckiej, zastąpione przez forty stałe; zDudowano 
zaś ich dotychrzas —  o ile wiadomo tylko 
trzy. Małe miasto Crataldżs, które dało miano 
całej linii, z ia j luje się przed włsściwym fron­
tem fortyfikacyjnym.

O ile, naturalnie, żołnierz turecki nie stra­
cił rzeczywiście swych dotychczasowych zalet 
bOjowycd, linia Czataldżańska może w obecnej 
wojnie odegrać rolę Plewoy. Tembardziej,  ̂ iż 
akcya obronna tuików może być znakomicie 
wspomagana przez artyleryę morską floty od 
stron obu mórz. Właściwie jesr ta linia ostat­
nim szańcem obrony tureckiej —  wzniesione 
bowiem w latach 1878 —  1879 bliżej na po­
łudniu linie od Makrikoi do Alibcysu i Bujuk- 
d re obecnie jako ostatecznie zam eJbane i prze- 
starzs e pozbawione są jaLiegokolwiek znacze­
nia pod względem -irate giczaym.

Pretensye Serbii.
Koła polityczne w Paryżu zapatrują się 

na sytuacje dość pesymistycznie, szczególnie 
z powoda zachowania się Serbii w. bec sprawy 
portu na Adryatyku. Pose' sribski w Paryżu 
Vesn?c oświadczy ć miał oficjalnie rz,i dow) fran­
cuskiemu o niezachwianej w-li Serbii obsadze­
nia portów Durazzo. San Gicvan. di Medua i 
Aleesic; na tym punkcie nie uczyni ona żad­
nych ustępstw.

Wedle doniesień z Bcrlins, posłowie trój- 
przymierza w Belgradzie oświadczyli rządowi 
serbskiemu, że trójprzymierze jest w tyn wzglę­
dzie solidarne, iż pojawienie się Serbii nsd 
Adrystykiem uw aż«ć musi za sprzeczni ze swy- 
mi intensami. Natomiast trój przy m: erze nie 
miałoby nic przeciw temu, gdyby Seibia swą 
żądzę posiadania portu skierowała w stronę 
Morza Egejskiego.

„Daily GrapŁic" estrzega Serbię jrzed 
aneksy?! Albanii, która ma takie same pr.wo 
d ■ równoupraw nienia, jak grecy, serbowie i 
bułgarzy, ale nie tylko Austrya popiera albań- 
etyków, Jccz cala Europa stanie po ich Tronic.

Zgoła inaczej zapatrują się na tę sprawę 
w Belgradzie. Wiedeńska „Z-it" publikuje wyr- 
wiad z Paszic2fro, który oświadczył, że żaden 
z członków Związku nie dopuści, by z krnju
0 rozmaitych narodowościach i religiach i z 
#ywiJów, które nie ujawniły jeszcze twórczych 
zdolności p a ń s t w o w y c h ,  powstało osobne pań- 
atwo. Stworzenie niezawisłej Albani' skompli­
kuje —  zdaniem P « s z :c z ł  —  na nowo problem 
wschodni i będzie źródłem ciągłych nowych 
niepokojów

Straty  Bufyaiów.
Z  Białogiodu nadeszła do Wśfdojst depe­

sza, że liczba zabitych i rannych bulgarów jest 
bardzo wielka. W Sofii znajduje się obecnie 
10,000 rannych. Et spędy cya austryarki-eo 
Cierwonego krzyża wzięła w opiekę 1,500 ran 
nych bułgarskich. Ogółem obliczają ilość ran­
nych bułgaiów na 20 tysięcy, w sam a bitwie 
pod Kirk-Kilhse zostało rannych 7 tysięcy. Je- 
ćlin z Jeaaizy ausiryacaiego Czerwonego K rzy­
ża zapewnia, że z ogólnej liczby rannych bul­
garów trzecia część jest rannych ciężko.— Licz­
ba zł bitych bułgaiów do tej pory me został1 
ustalona. Bardzo wielu z^iaęło w walkach na 
bagnety. Najwięcej ucierpiały dwa pułki pie­
choty bułgarakiej, stale stojące załogą w Sofii. 
Z  7 2co ludzi, z których składały sir te dwa 
pułki, w bitwie pod Kirk Kilisse zostało tylko 
700 li dzi niezranionych. Pułki te składały -ię 
przeważnie z nauczycieli, profesorów, studentów
1 urzędników.

W obec tych strat bułgarzy zwrócili się 
uajwieiw o p.m oc do Strbii i ta posiała im 
całą swoją drugą armię w sile 40,000 ludzi, 
następnie zaś przyśpieszyli pobór rekruta z ro­
ku 1912 i I9 '3- Będz'e ich ckolo 50 tysięcy, 
a jeśli do tego dołączymy 10 tysięcy macedoń 
czyków i tylu* rezerwistów, otrzymamy razem 
sumę 70 tysięcy rezerwy, któią Bulgarya ma 
Jziś do dyrpozycyi.

Telegramy dzienne.
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(i)d Korespondentów W łasnych i Agencyi P e­
tersburskiej >.

W Konstantynopolu.
Konstantynopol t !VP). czoraj przywie­

ziono 3ooa cnorych z Czataldiy. Liczba ran­
nych wynosi 28,000 —  z nich 7,500 lekko 
rannych przywieziono do Konstantynopola, a 
20,500 ciężko rannych umieru na polu bitwy.

Konstantynopol (AP). Proklamacya szeich- 
ul-[Jama zrobiła silne wra enie w kołach mu­
zułmańskich, szczególniej t.laie oddziałała ona 
na klasy niższe, na nauczycieli i uczniów z 
medresu, na fanatycznych rybaków (łódkarzy), 
na robotników portowych i na chamałów. Mo­
żliwe jest, iż nastąpią rozruchy.

Co się zaś tyrzy gićw m go celu prokla- 
macyi —  podniesienia ducha wmii —  to osią­
gnięcie go jest dosyć próbie matyczne. Podług 
świadectw wojennych agentów i koresponden­
tów —  armia najzupełniej upadla na duchu —  
podniesienie go jest niemożliwe.

Konstantynopol (AP). Przybył tu pan­
cernik „Rostisław*.

Miała mi" jsce narada ambasadorów u 
przedstawicieli ciała dyplomatycznego Pallavi- 
cini ego. Rozstrząsano odpowiedzi państw bał­
kańskich na propozycję interwencyi

Atany (AP). podług Wiadomości z gazet, 
muzułmanie zamierzają zburzyć świątynią św. 
Zofii w Konstantynopolu, w razie, gdyby 
chrześcijanie weszli do miasta.

Gazety doradzały moca-stwom, ażeby 
przedsięwzięły środki ostrożności.

Stanowisko Austiyl.
Wiedeń (AP). Profesor Menzel w „Neue 

Fieie Pressc" piaze: „Austrya powinna żądać 
wprowadzenia mię jzynarndowego serwitutu na 
Bałkanach. Prawo panowania Austryi nad 
częścią kraju od B jśnii przez Saudżak do Sa­
lonik powinno być ograniczone dopraw a przer 
prowadzania dróg i kolei oraz przewożenia te­
st ai ów z monarchii btz opłaty cła.

Albania powLma utworzyć państwo sa­
modzielne i zneutralizowane.

Sofia (AP) Gazeta „M r" zwraca u *agę 
na fakt, że Austrya zachowała dotychczas 
Względem państw bałkańskich stanowisko naj 
zupełniej poprawne.

Fakt ten zaprzecza podejrzeniom, jskoby 
Austrya miała jakiekolwiek preleoaye natury
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terytoryalnej. Bulgarya gotowa jest zaspokoić 
wszystkie meteiytoryalae interesy obcych mo­
carstw.

Pańitwa bałkańskie, licząc się z tymi in­
teresami, życzą sobie jedynie, ażeby mocarstwa 
zdały sobie spiawę ze zmian, jakie zeszły osta- 
taimi czasy i ażeby ich stosunek do państw 
balkańskicn nie miał charakteru protekcyjaego 
Zgoda mc carstw w tej kwestyi, polegająca na 
podstawach równości praw obu stion, zostanie 
życzliwie przyjęta

B ałogród (AP). Z  powodu uwag prasy 
aa.trjackiej w kwestyi żądań Serbii, a w szczr 
gómości postulatu gwarancyi ekonomicznych —  
„Samouprawa" oświadcza, że Serbia zawsze 
przytrzymywała się zasady drzwi otwartych. 
Kontakt Serbii z morzem stanowi dla nńj 
kwestyę życia.

Jeżeli Austrya rzeczywiście życzy sobie 
samodzielnego rozwoju państw bałkańskich— w 
tej liczbie i Serbii— to me powinna sprzeciwiać 
rię dojściu Serbii do morza. Na wrogie pestę 
powanie Austryi Serbia odpowie również wro 
giem.

1 tea tru  wojny.
Kcnstunt] njpol (AP). Pośród arro j, sto­

jącej w CzaH dży, odkryto parę spisków. Dwa 
pułki red) fów, które świ-żo przybyły z Anr.- 
tolii oświadcz) ły, iż nie udadzą się na pole bi- 
twy, jeżeli jednocześnie nie zostrnie wysiany 
pociąg z zapasami żywności.

Skonstatowano w armii parę wypadków 
cholery, Tośród żołnierzy panuje tyfus i dyseD - 
terya.

Wielu ochotników kurdów, lasów i czer- 
kiesów wyruszyło do Gzataldży. Wysłanie dal­
szych posiłków ma nastąpić.

Różne
A ttny (AP.) Król przybył do S; lonik. 

Fiaga grecka pow iewa nsd miastem i nad foi - 
tyfikacjami Karaburnu W  Atenach obchodzą 
uroczystość wzięcia Salonik. Przed ambasadami 
bułgarską, serbską 1 czarnogórską urządzają ma- 
nifestacye.

Komitet słowiański do poparcia kolonii 
ormiun i muzułmanów urządził wieczór dobro­
czynny na korzyść „Czerwonego Krzyża" państw 
bałkańskich.

Faryź (AP). „Temps", roztrząsając mowę 
Asquith’a przyłącza się do jego zdania, iż mo­
carstwa powinny wspólnie się naradzić nad 
sprawami bałksńskiemi. P,smo to pisze:], W  ra- 
zie gdyby jedno z mocarstw przed ostatecznem 
rozwiązaniem kwestyi zechciało zaspokoić swoje 
preter ye —  wywołałoby to konflikt między 
wszystkiemi mocarstwami, nic wyłączając Rosyi".

Tabrys (APl. Urzędnicy belgijscy wysiani 
są na turecko perską, graaicę, do miejscowości, 
opuszczonych prze?, turków, w celu założenia 
na nowo perskich urzędów celnych.

Bombay (Wh). Ludność mahemetańską 
w Itidyach ogarnia ruch, by 5 milionów fun­
tów szterlingów, zebranych na utworzenie uni­
wersytetu mahometańskiegc w Indyach, oddać 
turkom do dyspozycji na ęele wojenne.

Z prasy rosyjskiej.
„Gosos Moskwy" w artykule pod tytułem 

„ 7 obLcza wojny" wypowiada zdanie, wc- 
b*c wiadomości o przygotowaniach wojen- 
nycb, jak e nadchodzą ze wszystkich stron, że 
wojna jest nieunikniona:

„A  w ięc nie ulega już ża ln ej w ątpliw ości, że 
trójprzym ierze przygotowuje się do czyn lego wystą 
pienia p rzec:v kn Rosyi. Z a  tern jest nietylke R u ­
munia, lecz i Turcya.

„Z W iednia donoszą, że now y ambasador tu­
recki wiezie auatryakom następujące kuszące pro­
pozycje: Po pierwsze TurCya z*< howa się całkiem 
biernie w zględem  okupacyi sandżaku Kwwobar. r- 
skiegu i w  ten sposób będzie raz na zawsze roz­
strzygnięta w $- nsie negatywnym kwestya zjećno 
Czenia Serbii i Czarnogóry o.az stworzenia w iel 
kiej Serbii do m orzi; o - drugie T urcya przyznaje 
Austryi prawo opieki nad ludnością całej Albanii, 
zarówno chrześcijańską jak 1 n-uzułmańską, p a 
trzecie, uznane zostanie, że Cała Turcya znajduje się 
w  sferze wpływu hapdlowego Austryi i pc czwarte 
przyobiecuje ona ustanowienie bezpłatnego tranzy 
tu pomiędzy Austryą a Salonikami. W  tym w y 
padku jeśli Austrya nie zechce zająć tandźaku, to 
T u rcya  w yiaża  zupełną gotowość połączenia sw ych 
kolei z kolejami bośniackiemu

„Za wszystko to T nrrya żada od Austryi aby 
przy ostatecznem rozstrzygnięciu kwestyi macedon 
skiej w ypow iedziała się przeciwko Rosyi, aby w y 
stąpiła otwarcie przeciw ko Rosyi i aby w  r a z v  
f-ybuchu wojny z tą ostatnią TurCya Fyła przy 

jęta do trójprzym ierza jsko równouprawniony 
członek".

Następnie „Gołos Moskwy" wykazuje, że 
celem Spiesznej i tajnej mobilizacyi, jest zasko­
czenie Rosyi niespodzianie i zamknięcie jej ust, 
aby zdecydować le s j  narodów bałkańskich bez 
jej udziału, a jrśli jednakże zecfcce ona zabrać glos 
w tej sjraw ie, to wojska sojuszritów przekro­
czą granicę. Rozstrzygnięcie zaś kwestyi bał­
kańskiej bez udziału Rosyi, jest, zdaniem gaze 
ty równoznaczne ze zgubą nerodów bałkań­
skich.

„Czy rozum kją nasi pokojowi d z ia ła c z e ,ż e  
w b rew  ich zyczeniu R o.ya prryjm ie wyzw.inie i 
Pędzie w a lć iy ć , gdy depcze s;ę jej godność w ie l­
kiego m ocarstwa, i gdy ważnym jej interesom za 
daje się śmie. teiny cios, lecz w jakich ciężkich wa- 
rimkacn będzie się toczyć ta walka. I jakiemi kata- 
strofan i zagrała  nam niespodziewana wojna.

„Frosty instynkt samozachowawczy wymaga 
od Rosyi nowz>ęc a energicznych środków  ostro­
żności. Toż samo zaleca 1 zw ykL  wyracho 
wanie polityczoe. Jest rzeczą oczywistą ze da­
leko łatw iej jest naruszyć pokój, jeśli nasi
w rogow ie spodziewają się zaskoczyć nas niespo 
dzianie. Jeśli zaś D ę d ą  liczyć ni energiczny opór 
w tedy obaw a uiegn<e dużej zmianie. Można tw ler 
dzić z Całą pewnością, że w ów czas nietney nie b ę ­
dą wojować, ponieważ w  tym w ypadku zbyt w iele 
ryzykują Jedno niepowodzenie i rewoluCya w 
Niem czech gotowa A  przytem  jakie zniweczenie 
przem ysłu pociąga 10 za Sobą. Bez Niemiec R u­
m unia bedzie siedzieć cicho, w iedząc ile ryzykuje 
w razie niepomyślnej kampanii.

„Co , :ę tyczy Austryi, to dla mej jeai oczy- 
wistem, i c  konflikt wojenny z RoSyą równa się po­
czątkow i końca państwa Habsburgów, że pogrom 
jej wojsk jest zi razem pogromem różnojęzycznego 
pańsiwa, które z łatwością rozpadnie się na s«nje 
części składow e".

Po tych wywodach gazeta zwracajac się 
do dyplomacyi rosyjskiej stwLrJza rai jeszcze, 
że utrzymknie s t a t u s  q u o  jest niemożliwe, 
ponieważ niema żadnego państwa, ktćreby 
przyjęło na siebie rolę europejskiego żandarma 
i cświsdcza na zakończenie:

„Nie upajajcie się mrzonkami, a przygoto­
wujcie się do wojny. W asza gotowość bojowa za­
w aży bardzo na s?ali pokoju, jeśli zaś tracąc cen 
ny czas będziecie prowadtić niepotrzebne rokow a­
nia, to zbliżacie przez to wojnę i czynicie ją  nieu­
niknioną. Nie zapominajcie przytem, że rozw iąza­
nie jest blizkie. Bądźcie w ięc gotowi do poparcia 
sw ego zdanis całą potęgą zbrojną Rosy); jest 
ona do .rgo  przygotowana i tylko ezeka na we 
zwanie*.

Z fowodu mowy tronowej Franciszka Jó 
z«fa i e x p o s ć  Berchiolda w delegacy. au 
stryackiej „Ruśskoje Słowo* pisze:

„Radość z powodu pokojowego charakteru 
m owy rrocowe) cesarzs Franciszk* lózefa or»? 
oświadczenia hr. Bercbtolda w  swoim r s p o t  ć 
że Austrya nie dąży ao nabytków terytoryalnych 
jest co najmniej pizedwczesna. Austrya będzie 
w ystepow żć pod maską opiekunki albsńczyków  w 
szlachetnej ro>' obroniciclki niezawisłości narodu 
albańskiego. Na tym gruncie łt.two zawsze w yw o ­
łać km flik t z państwami ba>kańskiemi. A ’ bania 
niema ściśle określonych granic geograficznych 
i etnograficznych i w  pojęciu niektórych patryo.ćw 
albańskich w  skłaa jej w chodii oma',, żi nie Cała 
zachodnia połowa półw yspu Bałkańskiego.

„Samodz eln e wystąpienie Austryi pociągnie 
za zobą takież wystąpienie innych m ocarstw, naj- 
beraziej zainteresowanych w  kwestyi wschodniej. 
W ów czas zamiast form uły „Bałwany dla narodów 
bałkańskich" w yłoni sją z natury rzeczy nowe ha 
sło rozbioru Turdui. Rozum ie się samo przez się, 
że w  tym_ wypadku R osya nie może pozostać obo 
jętnym widzem rczgryw rjących  się zdarzeń Naj­
bardziej żywotne interesy R osyi są ściśle związane 
z kwestyą zabezpieczenia zupełnej swobody prze 
pływ ania przez B asior i Dardanelc w  każdych w a 
runkach.

„Nie możenry dopuśC:ć, aby w  tej m ierze sta 
nęło inne państwo na drodze Rosyi. Oprócz tego, 
jeśli Austrya roś :i pretensye do speCyalnej opieki 
nad katolikami albańskimi, to na Rosyi ciążą dale­
ko poważniejsze obowiązki w zględem  ermian tu- 
reckicD, bez m iłosierdzia mordowanych przez kur­
dów. Odpowiedź A ustryi'^ 'Leizie dana nie nad 
brzegami W isły  i nie u stóp Karpat lecz w  Kon­
stantynopolu i w  dorzeczu Eufratu".

Roslawlew w „Pet. Wiedomostiach" twier 
ozi, żl Guczkow jest osobistością historyczką
1 pisze:

„Gdyby Guczkow b ył bułgarem, odegrałby on 
g >ośniejszą rolę, niż^Stambułow i jechałby teraz 
obok cara Ferd^nandaT1 do Carogrodu. G Jyby byl 
francuzem, to ukonstytuowałby gabinet taki jak 
Gambetty, G dyby b ył niemtem resarz nie pozbył 
b y go się tak łatwo jt k  Bism arcka i Billowa"

Prasa rosyjska w dalszym ciągu omawia 
przebieg i wyniki wyborów.

W ydawca „Ziemszcziny" p. Wolodimi 
row przepow .ada ^następujący skład czwartej 
Dum j:

„Do Dumy wejdzie 150 praw icow ców , 50 na- 
cyonaliatów, 75 pazdziernisowców  i 150 jaw nych 
wichrzycieli. W samej Dumie zajdą w ielkie zmia­
ny, m ożliwe oczyw iście cyiko w  pslitycznii w y ko ­
lejonych przez różne błądzen>a i wahania i-ąd u  
R osy', do której partyjność parlamentarna tak pa­
suje, jak do krowy siedło i jest organicznie nie a o 
zniesienia.

„Z e 150 praw icow ców  będzie Co najraniei 50 
takich, którzy zasiądą jak najdalej od przeciągów  z 
nacyonaiistami i około 20 głębakomyśląCyCh bez­
partyjnych.

„W śród naCyonaliaiów znajdzie się około 20 
chwiejnych korstytucyonalistów, czyli październi- 
ko wcó w 2 go rzędu.

„ F ł i  JziernikowCy z aś prawdziwi, Czyli Ł. d.
2 go rzędu, zjeonoCzą się z „Cnłą postępową" bra­
cią lew icew ą, az do osłów  lew icow ych włącznie, i 
stm ow ic będą jedną baudę w ichrzycieli.

„Będzie w ięc 8c prawicowców, 80 nacvonali- 
stów, 20 praw icow ców  bezpartyjnych, 20 psździer 
nikowców 2 go rzędu, czyli ogółem  200 posłow z 
prawego ikrzydła. OpozyCya zaś—2*5 posłów

„W  każdym razie w centrum 4-ej Dum y bę 
dzic nie tylko szczelina, a nawet luka.

„Przypuśćm y, że konstytucyjno biurokratyczna 
partya, n azw ani partyą k. d , potrafi zjcdooCzyć 
m iększe ku środkowi krańce praw ego i lewegu 
skrzydła i utw orzy „ala  w łasnego użytku centrum 
pa/B iern ikow e", składające się z  afcich '50 posłów, 
i zamuruje rzekomo fatalną bzczelinę.

„Dla każdego jednak jesf jasne, że niemożli­
w e jest spodziew sć S:ę trw ałości po takiej bu 
óowii".

„Birżew. 'Wied." konstatując zwycięstwo 
postępowców i porażkę październikowców na 
wyborach w Moskwie i Petersburgu, zaznacza­
ją , ii  nastrój opozycyjny zaryzo wal się obec­
nie silniej, niż przed pięciu laty

„W idzim y to w yr iźaie —  kończą „Birż" 
W ied ‘ — iż tam gdzie ludność w ybiera bezpośred­
nio swoich przedstawicieli gdzie m asy mają m oż­
ność wypow iedzenia sw ojej?w oli, omijając wszelkie 
przeszkody, gdzie na otwarte zapytaniu, daje się 
szczerą odpowiedz, tam memasz miejsca dln pra- 
v/ycb, nacyonalistów, memasz go i dla pażdzier- 
nikowców. Nawet w yborcy  pierwszej kuryi, t j ci 
co nują najbliżej sfer rządzących : z pośród któ­
rych przeważnie resrutują się przedstawiciele wła 
dzy -n aw et i om stanęli w  szeregach oporycyi".

£ist posła Jagiełły.
Warszaw-ks „Nowł Gazeta" drukuje poniższy 

list wybranego przez żydów posła m. 'Warszawy.
Brzmi on:
W ob:C  rozszerzanych przez część prafy  m ie­

szczańskiej fałszyw ych  pogłosek o mej pr; ynależ- 
ności partyjnej i o tern, do jakiej frakcyi w  Dumie 
wejdę, w obec warunków, uniemożliwiających iw o- 
lyw anie zgromadzeń publicznych i w obec braku 
p ia sy  robotniczej, proszę Sz. P. o pozwoienie sko­
rzystania z łam ów Jego pisma dla podania do pu­
blicznej wiadomości tego, co stanowiło istotę mej 
wyborczej deklaraźyi, której, wskutek oświadczenia 
przewodniczącego, że na żadne deklaracyc w  zgro 
madzeniu w ybór Cze tn nie pozwoli, w ygłosić też nie 
mogłem.

Oświadczyć miałem wówcza* i oświadczam  
teraz: Jestem przedstawicielem klasy robotniczej; 
pełnomocnicy fabryczni wybri lijmnie do kolegium 
wybo-Ców większością 5ę głosów  na 67 głosów . 
Widzi we mnie swego przedstawiciela olbrzymia 
większość proletaryatu Polski, który wszędzie w  
Królestwie wybrał z kuryi roDotniczej w ogromnej 
przewadze kandydatów bloku lewicowego. Repre­
zentuję tedy wolę wielotysięcznego proletaryatu 
Polskf.

Kandydatuia moja zostaL  wystawiona przez 
'„W yb orcze Zjednoczenie Robotnicze" polskiego i 
żydow skiego proletaryatu.

Stwierdzam, iż po lauch klęsk klasa robotni­
cza w masie swojej bei różnicy narodowości sku- 
F iła się z powrotem koło sztandaru walki o swe 
klasowe wyzwolenie, walki o wo.ność i demokra- 
cyę. Wszakże ptawo wyborcze, oparte na krzy 
czącym przywileju, czyni wybór robotniczego pasła 
zależnym od głosów burżuazyjnyćh wyborców. 
Mandat poselski gotów byłem przyjąć i przyjąłem 
w przeświadczeniu, że żywotnym potrzebom szero­
kich mas ludowych i robotniczych odpowiada po 
seł, który będzie stał niezachwianie na straży kia 
Sowych interesów wydziedziczonych warstw, który 
będzie walczył nieugięcie o zdobycie prawdziwej 
wolności i demokracyi, który, walcząc o warunki 
nieskrępowanego i wszechstronnego rozwoju nasze­
go kraju, o prawa języka i równouprawnienie na­
rodowości, jednocześnie będzie się umiał przeciw­
stawić wszelkiemu nacyonalizmowi, wszelkiej hecy 
nacyonalislycznej, z czyjejkolwiek ona wyjdzie stro 
ny, który będzie stał na stanowisku nieprzejednane­
go antagonizmu w stosuokuN do antyrobjtniczej, u- 
godowej i reakcyjnej polityki burżumyjnej repre- 
zentacyi naszego kraju w Dumie.

W  Dumie, rzecz prosta, wstąpię do frakćyi 
socyalno-demokra*ycznej. .

P ros ę przyjąć w yrazy szacunku
Eugeniusz Jagiełło.
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—  Fole doświadczalne. Departament rol­
nictwa zawiadomi! kijowski gubern;ainy zarząd 
ziemski iż do preliminarza swego na rok ^913 
włączył on 24,230 rb. na urządzenie - i utrzy­
manie potm doświadczanego w Radomyślu.

— Szkoła drobnego kredytu. Dn. 5 listopada 
w  m. Malmie pow. radom yskiego otwarta została 
s zkoła (kursy) drobnego kredytu, urządzona przez 
kijowski gubernialny zarząd ziemski.

Miasteczko Malin położone j:s t  w  od'egłości 
2 wiorst od stacyi tejże nazw y linii kijowsko-ko 

zelskiej, o 3 i pół godz. jazdy od Kijowa. Osoby, 
które złożyły  podania o przyjęcie na „kursy" pro 
szonc są o przybycie w  ozr aczonym term init i zg ło ­
szenie sie do m iejscowego T  w a kredytowego.

—  Temperatura na Dnieprze. W  dniu 28 
b. m. pod Mohylewem temperaturii— 1°, na rzece 
kra; ood R zeczy cą —1°, na rzece powłoka lodowa; 
pod Łojew err na rzece drobna kra, pod Kijowem 
temperatura— xn, w ody i°.

-  r>' tw iM i ikausauM*

N a d zw y c za jn e  gub. zg ro m a ­
dzenie ziem skie.

W  dalszym ciągu obrad gubernialne zgro­
madzenie ziemskie rozważało kwestyę nsbycia 
posesyi Pogotowia Ratunkowego pod budowę 
gmachu dla biur guberniainugo zarządu ziem­
skiego. Zgodnie z uchwałą poprzedniego zgro­
madzenia, zarząd zien ski nabył już posrsyę na­
leżącą do prof Rej aa. Kupno z?ś sąsiedniej 
posetyi Pogutowia Ratunkowego natrafiło na 
niespodziewane przeszkody, ponieważ, jak się 
okazało, dla przejęcia przez ziemstwo długu 
Pogotowia, zaciągniętego w Towarzystwie kre 
dytowem miejskiem, w sumit 26 tys. rb., nale­
ży uzyskać pozwolenie od ministerstwa spraw 
wewnętrznych, na co potrzeba 3— 4 miesięcy 
czasu.

Podczas obrad większość członków zgro­
madzenia wypowiedziała się za przyśpieszeniem 
kupna drogą sjUcenia potyczki z sum ziem­
skich. Wobec czego zgromadzenie uchwaliło: 
za nabywaną od Pogotowia Ratunkowego po- 
sesyę odstąpić mu stanowiącą własność ziem- 
stwa nieruchomość przy ul. Rejtarskiej Ni 22, 
oszacowaną w wysokości 81,3^0 rb., pozostslą 
zaś sumę 86 tys rb. wypłać ć gotówką z za­
ciągniętej w tytn celu pożyczki, spłacając w y­
żej wspomniany dług w sumie 26 tys. rubli.

W  związku z powyższą uchwałą p W. 
Demczenko podaiósł . westyę ustąpienia ziem - 
stwu powiatowemu części placu pod budowę 
gmaebu dla biur powiatowego zarządu ziem­
skiego.

Prezes, gub. zarządu M. Sukowkm zaopo­
nował przeciwko rozpatrywaniu tego wniosku, 
ponieważ nie by1 on jeszcze przedmiotem roz­
ważania guDernialhego zarządu ziemskiego

P. Demczenko usilnie popierał swój wnio­
sek, dowodząc, iż bez uchwały guberaialnego 
zgromadzenia ni e będzie mógł przedstawić tej 
kwestyi zgromadzeniu powiatowemu, gdyż roz 
miar placu, cena jego i t. p. pnzo itaną mu 
nieznane.

Dowodzenia jego nie znajdują jednak po 
słuchu wśród zebranych. Szereg mówców, 
między :nnymi pp. F. Brz> zowakij i ks. M. Ku 
rakin, wj powiada opinię, ż< nie możaa rstępo 
wać części placu, gdy jeszcze niemą nawet 
planu gmachu dla guburnialnego zarzadu ziem 
skiego. Zresztą ziemstwo rte po to kupowało 
ziemię, aby nią handlować, jeżeli zaf zarządo­
wi powiatowemu tak pilao z budową domu dla 
siebie, to może on nabyć g-unt w innem miej 
scu, gdyż pustych piacow jeszcze dotychczas 
nie brak w Kijowie.

Zgodnie z o pin a większości, zgromadze­
nie postanowiło cdiroczyć rozpatrywanie tej 
kwestyi do następnej sesyi. W obec tego cofnię­
to również z porządku dziennego projekt bu­
dowy na tym samym placu domów dla po­
mieszczę □ la muzeum ziemskiego, drukarni i 
inieszaan urzędników.

Z  pozostałych kweatyi porządku dzienne­
go zgromadzenie zatrzymało się dłużej nad 
wnioskiem zarządu w sprawie powiększenia 
sum wydatkowanych z ziemskich podatków gu- 
bernialnych na potrzeby drogowe. Drogi są 
nader słabą stroną w naszej gospodarce ziem­
skiej; w.ększość ich w gub. kijowskiej znajduje 
się w stanie pozostawiającym bardzo wiele do 
życzenia, co w znacznej mierze stoi na prze­
szkodzie w kulturalnym rozwoju i podniesieniu 
dobrobytu ludności miejscowej. Ziemstwm po­
wiatowe nie mogą wtasnemi siłami zmienić ta­
kiego stanu izeczy, z powodu braku niezbę­
dnych na to środków mŁteryalaych. Odnośna 
ankieta i obliczenia dokonane przez lipowiecki 
zarząd ziemski wykazały, iż dla doprowadzenia 
do stanu należytego i j Ie o  najwięcej zaniedba­
nych dróg w powiecie, ziemstwo lipowieckie 
musiałoby natychmiast asygnować 142 tys. rb. 
Z  funduszów otr/ymywarych z podatków p o ­
wiatowych ziemstwo nic może wydatkować ta­
kiej sumy, gdyż ziemstwa powiatowe obarczo­
ne są obecnie znacznymi wydatkami na budo 
wę sieci szkół i organizacyę pomocy sanitar­
nej Jedynem wyjściem z takiego położenia 
byłoby powiększanie kapitału drogowegc z do­
chodów podatku gubernialnego. Z podatku te ­
go w r. b. ziemstwo powinno zauszczędzić 
około 300 tys. rb , które w roku zeszłym wy­
datkowano na potrzeby nadzwyczajne (na zało­
żenie oddziałów rzemieślniczych 75 tys. rb., na 
atypendyum im. P. Stolypina 25 tys., zapomo­
gi na powianość drogową— 130 tys. rb , nt 
pomnik P. Stołypina 10 rys. rb. i t. p.). Po­
nieważ w r. b. wydatki re już się nie powtó­
rzą, więc dodatkowe zaliczenie 300 tys. kb do 
kapitału drogowego nie spowoluje podniesie­
nia podatków ziemskich. Jeżeli zaś nie powiększyć 
kapitał drogow, to drogi iemskie dojdą 
do ostatecznego upadcu, ponieważ ziemstwa 
powiatowe wobec braku środków zmuszone bę­
dą zredukować swój i tak już niedostateczny 
personel techniczny.

Referując powyższy wniosek przedstawi­
ciel gub. zarzadu zaznaczył, iż b. komitet 
guberniamy do spraw gospodarki ziemskiej, 
jak i gubernialne zgromadzenie ziemskie uzna­
ły dotychczasowe obowiązkowe zaliczanie do 
kapitału drogowego 318 tys. rb. rocznie za 
nirdcstatcczne i włączyły do budietćw lat osta­
tnich dodatkowe kredyty na powinność drogo­
wą (po 120 tys. rb. w lat: 1910 i 1911 i 130 
tys rb. w r. 1912).

Ziemstwa powiatowe również w r. 19*2 
przeznaczyły na roboty drogowe około 300 tys. 
ruDii. Lecz 1 te kredyty dodatkowe pierwsze 
zwyczajne zgromadzenie ziemskie uznało za 
niewystarczające dla uporządkowania nawet 
najważniejszych drog ziemskich i dlatego upo­
ważniło zarząl gubernialny do sporządzenia 
wespół z zarządami powiatowymi wykazu dróg,

posiadających znaczenie dla całej gubernii lub 
poszczególnych powiatów i zbadania tych drog, 
ze względu na projektowane starania o bezpro­
centową zapomogę rządową w sumie U/2 mil. 
rubli i zaciągnięcie tej samej wysokości 3 8—  
procentowej pożyczki na lat 10 na doprowa­
dzenie do porządku najważniejszych dróg ziem- 
skieb.

Powyższe zlecenie zgromadzenia zarząd 
ziemski wykony wa właśnie obecnie, sporząd :a- 
jąc kosztorysy i zbierając niezbędne dane co 
do kosztów urządzenia najważniejszych dróg 
i przygotowuje referat dla następnego zgroma­
dzenia gubernialnego w sprawie zaciągnięcia 
niezbędnych na ten c« 1 pożyczek. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa zaciągnięcie w 
roku przyszłym wspomnianej 3 milionowej po­
życzki nife natrafi na żadne przeszkody i cd r. 
1914 ziemstwo przystąpi do gruntownego ulep­
szenia najważniejszych dróg ziemskich na ra­
chunek pożyczki, podobnie ja t  obecnie* nr ra­
chunek takiej samej pożyczki z kapitału ubez­
pieczeniowego buduje się sic ć telefonów ziem­
skich.

B oiąc jednak pod uwagę, iz dla przepro­
wadzenia robót drogowych na rachunek po­
życzki trzeba będzie znacznie powiększyć per­
sonel techniczny, i dlatego byłoby niekonst- 
kwentnie w przeddzień tych robót, t. j. w ro­
ku 1913, zmniejszać ów personel, redukując 
kredyty drogowe, zarząd ziemski wypowiada 
się za koniecznością zwiększenia kredytów na 
rachunek sum podatku gubernialnego, które 
w r. b. użyte zostały na wydatki nadzwyczaj^ 
ne, na rok zaś przyszły nie posiadają ipecyal- 
nego przeznaczenie

Ogółem zarząd proponował powiększyć 
kapitał drogowy na rok 1913 o 299 tys. rb., 
t. j po 23 tys. rb. dlu każdego powiatu i m. 
Kijowa

Pcdczas dyskusyi, jaai wynikła w tej 
kwesty., członek zarządu ziemskiego A. Kich, 
a za nim kilku innych mówców, wypowiedzie­
li rię przccirko tak znacznemu powiększeniu 
kapitału drogowego, z tego względu, iż są pod­
stawy do przypuszczenia, iż owe 300 tys ib  , 
użyte w r b. na wydatki nadzwyczajne, w ro­
ku przyszłym okażą się również częściowo za­
angażowane na inne potrzeby. Opinię p Kicca 
poparł również prezes jtomisyi finansowej W . 
Demczenko. Po dłuższej dyskusy- zgromadze­
nie postanowiło powiększyć kapitał drogowy 
na r. 1913 o 195 tys rb , t j po 15 tys ib. 
dla każdego powiatu i m. Kijowa, z tern, aby 
ogólaa suma preliminarza wydatków n ^ .  1913 
w żaanym razie nie przewyższała preliminarza 
roku bieżącego.

Po rozpatrzeniu kilkunastu spraw maioj- 
szej wagi przewodniczący zamknął zgroma­
dzenie.
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list m mim,
Szanowna Rvdakcyo!.

Najuprzejmiej prosimy o umieszczenie 
w sweir poczytnem piśmie następującej eduzwy.

Rada stowa.reyszrnia .Bratnia Pomoc" 
studentów politechniki kijowsk-ej uprasza by­
łych członków stowsrzpszenia o zwrot pożyczek 
zaciągniętych w kazie „Bratniej Pomocy".

, W  razie trudności uiszczenia się 7 całko* 
witego długu jednorazowo, rsdc proponuje spła­
cać należność ratami.

Ażeby uniknąć umieszczenia nazwisk w 
pismach na liście niewypłacalnych dłużników, 
rada pros byłych członków „Br. Pom." o p o ­
rozumienie się z przewodniczącym kom isji re­
windykacyjnej.

Adres przewodnicz kom. rew indyk: K i­
jów, Maryjuo-Blagowieszczenska 125 m 6 
Romułus Gliński. Rada „Bratniej Pomocy".

P. S  Uprzizamy wszystkie pisma o prze­
drukowanie niniejszej odezwy.

Prezes W . bajer.

Bez maski.
Procedura wyborów, która p. Jagiełło 

u :zjniła członkiem czwartej Dumy Państwowej, 
była nad wyraz ciekawa i pouczająca

Co teżby powiedział chronicznie nieza­
dowolony z „obskurantyzmu i antynuiaanita- 
ryzmu* polskiego p. Petrunkiewicz, gdyby t a k  
właśnie się stało: naprzykład v  Moskwie?...

Ale to tylko W arszawa a wiec teren 
eksperymentów, za które kieszeń nadnewskich 
wolnomyślicieli— nie płaci.

Stąd wybory warszawskie odbyły się w 
spocób iście niezwykły.

Baławę hetmańską trzymał p. W insw er 
z Petersburga, opinię miarodajną Iwo żyli k a ­
deci rosyjscy, natchnień ideowych szukano... 
w Białymstoku, Odes.c i Berdyczowie. .

Ażeby polakom w ich włLsnej stolicy 
□awymyślać, odezwę nacyonalistów żargonowo- 
^ydowaiach pisze— socyalista Mendelsonn.

Ażeby polaków zlekceważyć, za kandyda­
tem skonfederowanych stronnictw polskich a n i  
j e d e n  żyd głosu nie daje...

Aby dla interesów polskich wyrazić po- 
gandę, typowa 1 najbardziej zacbłannr burżua- 
zya żydowska na pojlt stolicy wybiera— prze­
wrotowca...

Chyba dosyć...
Fakt się spełnił, sytuacya się wyjaśniłs. 

znaiazło się nawet miejsce na humor.
Powiadają:
...Dali ongi 1 i t w i n i Polsce Jagiełłę- 

króla; dali dzisiaj l i t w a c y  Polsce Jagielłę- 
pnsłt; a różnica w „rodzaju zs jęcia* tłumaczy 
-łę... duchem czasu.

Czarny iegomoftć

K R O K I K A .
K i i i i ś r n y t

Dslś 30 (12) Germ an! i Serapiona B. 
|utis 3T ( i 3) Symfroniusza.

WMM4 M»jua 9 i a a i .  7 w . ir . 
Z ackftt Iłsftfia s  |a ś i .  4  m. 19 . 
01«K«M śa ia  9 m. 08,

E a l M U n f r  M ii ś w j r s M y i
12 l i s t o p a d a  n»

Roku 1803. Tadeusz Kościuszko w liś­
cie do Segura protestuje przeciwko posądzeniu 
go o to, że po klęsce Maciejówickiej wyrzekł
był Uowa: t Ftnis Poloniae*.
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—  Z Kola Kobiet Palek- Zarząd Koła 
przy pomiął, że zwykłe towarzyskie ze oranie 
odbędzie "ię dziś w Ogniwie o godz. 8

—  Teatr Polski- w  czwartek tyg. bież 
wystawiona będzie w Teatrze Polskim najnow­
sza komcdya utalentowanego młodego pisarza 
polskiego, laureata zeszłorocznego konkursu 
dramatycznego Teatrów Rządowych Warszaw* 
skich —  Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Gra 
serc“ . Komedya ta byfa grana w teatrze R o z­
maitości w  W arszawie na otwarcie sezonu 
dramatycznego i zdobyła sobie wielkie uznanie 
zarówno prasy, jak i publiczności.

W  głównych rolach wystania: pp Orlrń 
ska, Rychłowski, Bogusławski, Starzyński, L e­
chow ski Wroncki i inni.

Sztukę wyrelyserowal p K. Tatarkiewicz.
— Walne zgromadzanie sekcyi wio 

Ślarskiej P- T- G W  niedzielę dnia 28 b m 
w lokalu P o lsk e jo  Towarzystwa Gimnastycz­
nego odbyło się . walne zgromadzenie sekcyi 
wioślarskiej.

Po wybraniu prezydyum przystąpiono do 
rozważenia spraw d  leżących. Na wniosek k o ­
mandora druha ' K. Kaczyńskiego uchwalono 
polecić nowemu wydziałoH  wystarać się o 
fundusz na Dudowę nowej przystani i powzięta 
w tej kwestyi uchwalę przedstawić do za 
twierdzenia nadzwyczajnego zgromadzenia. Na 
stępoie druh £ Yetter odczytał i wręczył dru 
bowi komandorowi K  Kleczyńsk'emu cdres 
sekcyi wioślarskiej, zawierający wyrazy uzna­
nia i wdzięczności.

Następnie przystąpiono d o  wy o c t u  nowe- 
j o  wydziału. Do wydziału zostali powołani: 
K. Kleczyński (23 głosami) J. R ayzacbir (23), 
M. B ic  kowski (23), E. Vetter (22), A. Rodo­
wicz (20), S. Ejzert (20), F. Audrzejowski jun. 
(19), W . Ambroiewicz (14) i J. Drzcwióski 
(ro); kandydatami: J. Drzewiecki (10), J. W ar- 
chałowski (7) i W  Dąbrowski 5 głosami.

Po wybcracb wydziału zebranie zostało 
zamknięte, a drab S. Ejzert w imieniu zgro­
madzonych podziękowa* ustępującym cztonkrm 
wydziału.

—  Echa w yborów . W ydział statystycz 
ny zarządu miejskiego wygotował sprawozda­
nie z wyborów kijowskich do Dumy Państwo­
wej. Zr  sprawozdania wynika, iż początkowo 
wpisanych było na listy wyborcze 1 ej kuryi 
m. Kijowa 2,592 wyborców; z tej liczby gu- 
berniaina ko misy a wyborcza wykreśliła 236 
osób, prawo wyoorcze przys!ugiwa‘o 2,356 wy- 
borcom z i-ej kuryi, z nich wzięło udział w 
wyDonrch 1,640 osób, t. j. 69561% ogólnej licz­
by wyborców i-ej kury', Podali oni na W. 
Demczsnkę 8t6 głosów i na D Grygorowicza- 
Barskiego 756 głosów; poza tem 29 głosów 
podaao na różne osoby i 39 uznano za nie­
ważne.

Z  2,356 wyborców, którzy głosowali w 
i-ej kuryi, 1792 —  Dyli to właściciele nieru­
chomości, 381 —  właściciele przedsiębiorstw 
hacdlowo-przemysłowych i 183 osoby, posia­
dające oba powyższe cenzusy.

Na listacn wyborczych 2 ej kuryi m. Ki- 
jowa zamieszczono początkowo 21,345 osób, z 
liczby których guoernialna komisy* wyborcza 
wykreśliła 2,265 osób. Korzystało zatei* 1 z 
praw wyborczych 19,080 osób, z którycn gło 
nowało 13,127, czyli 68,8%« Na A . Sawenkę 
podano 6,244 głosy t na S. Iwanowa —  6,527 
głosów. Poza tem 12 gloso w pouao© na róż 
□e osoby, 342 głosy uznano za nicwLżae i 
2 głosów nie doliczono się w cyrkule bulwa­
rowym.

Z  liczby 19,080 wyborców, którzy głoso­
wali w 2-ej kury i, było właścicieli nierucho­
mości 1.887, wiaścic.eli przedsiębiorstw ban- 
dlowo-przemysłowych 1,003, opłacających po­
datek mieszkaniowy —  3.156, opłacających po 
datek przemysłowy —  853, posiadających odrę­
bne nicopoaa.kowane mieszk tnie —  5,522, u- 
rzędnikćw —  3 936, emerytów —  141, korzy­
stających z 2 cenzusów —  2 463, z 3 cenzu­
sów 114 i z 4 cenzusów —  1.

—  Z pO itechniki. W dniu 26 paździer­
nika odbyt się jubileusz profesora politechniki 
kijowskiej E. \7 otczaU z powodu 25-leua 
jego pracy na polu naukowem.

—  Tramwaj na w ystiW ie . Towarzystwo 
tramwaju światoszyńskiego zapioponowało ko 
mitetowi wystawy urządzenie komunikacji tram­
wajowej na placu wystawowym, pod waru a 
kiem jednak, że miasto zgodzi się na przedłu­
żenie unii tramwaju światoszyńskiego wzdłuż 
B.bikowskego Bu.waru od Wrót Tryumfalnych 
do placu Żydowskiego.

Projekt powyższy, na prośbę komitetu wy 
Stawy, rozpatrywała w tych caiprh miejska ko- 
misya tramwajowa, która uznał* postawiony 
przez Towarzystwo warunek za niemożliwy do 
przyjęcia.

—  Narada- Da. i  listopada w kijowskim 
gubernialnym zarządzie ziemskim odbędzie sfę 
posiedzenie sekcy* gospodarki ziemskiej na w y ­
stawie kifnwjJdej z udziałem przedstawicieli poi 
tawskiego i innych zarządów ziemskich.

—  P osiadanie g in  Komisy? do spraw  
m iejskich 1 ziemskich- W czoraj w sali zarządu 
gusermalurgo pod przewodnictwem wiceguber- 
natora kijowskiego B. Kaszkarewa odbyło się 
posiedzenie guberniałnej komisyi do spraw miej­
skich i ziemskich, na którem rozpatrzono sze­
reg spraw o wykroczeniach ałuibowych człon­
ków zarządów ziemskich, miejskich i mieszczań­
skich oraz szereg uchwał rad i zarządów miej­
skich w sprawach gospodarki miejskiej. Między 
innemi komisy a rozpatrzyła także uchwały gu- 
Dernialaego zgromadzenia ziemskiego w spra­
wie zezwolenia ziemstwom powiatu wasyikow- 
u ie g o  na zaciągnięcie pożyczki w sumie 75,000 
rb. i powiatu kijowskiego— w sumie 10 tys. rb 
Obie uchwały z przychylną opinią postanowio­
no przedstawić do uznania ministra spraw- w e­
wnętrznych.

Rozpatrzono również skargę radnego Di- 
tiatina na uchwałę kjowakiej rady miejskiej o 
umiastowieniu tramwajów. Komisy* postanowi­
ła pozostawić skargę bez skutku. 1

—  Wyjazd gubernatora. Z  powodu w y ­
jazdu gubernatora kijowskiego szambelaua A. 
Gtersa, obowiązki jego ptłni zastępczo wice- 
gubernator B. Kaszkarew.

Obowiązki wicegubernatora pełni tymcza­
sowo starszy fadca zarządu gubernialnego ks. 
W . Żewacbow.

—  K atastrofa kolejową. W czoraj rano 
w zarządzie kolei Foł.-Zachodnich otrzymano 
wiadomość, iż d. ził b m. o godz. 11 w nocy 
pomiędzy stucyami Uzołdaniente a L ’‘pczany po 
ciąg pecztowy N: 4 najechał na złom skalny. 
Parowóz wykoleił się, a kilka w e|lfców , w tej 
liczbie bagażowy, pocztowy i 4 wagony i U, 
I i II k'asy, spadły z nasypu i z stały strza­
skane. Liczba rannych według pierwszych do- 
r.esień wynosiła 13, w tem 4 ciężko.

Na dystans<e, gdzie nastąpił* katastrofa, 
tor kolejowy otoczony jest skałami. Z  rana

przed katastrofą stróż kolejowy, oglądając tor 
me zauważył żadnego poaej zauego pęknięcia 
w skale i dlatego niezaalarmowr.ł poblizkicb 
stacyi. Lawina spadla prawdopodobnie na ^kil­
kanaście minut przed nadejściem pociągu. Tor 
kolejowy zawalony zestal gliną i kamienia ni na 
przestrzeni kilkunastu sążni.

N ?Łwłocznie n* miejsce katastrofy wysła­
no ze stacyi Siobódka wraz z pociągiem ku-
ryerskim Ns 1 wagon sanitarny z lekarzem 
i środkami opatrunkowymi Ze stacyi Fiorenty 
wysłano pcc'ąg pomocniczy z robotnikami dla 
oczyszczenia toru. Po dokonaniu opatrunku 
rannych przewieziono do Ryonicy a następnie 
do Odesy.

Wobec zawalenia toru pociągi Ns 3 i 6
będą szły do st Lejpcigstaja, wszyscy wi< c pa­
sażerowie, którzy jadą do stacyi kolejowych 
położonych poza Oknlcą, będą przesiadali w Sio 
bódce i odbywali dalszą podróż przez Zraie- 
rzynkę.

Otrzymane wieczorem w zarządzie koleje 
wym wiadomości pod?ją liczbę rannych na 9 
w tera 5 c'ętko. liczbie rannycn znajduje
się 5 urzęd.iików kolejowych,

—  Zaniknięcie w ystaw y. Oacgdaj zam­
knięta została wystawa chryzantem. Wielki 
medal złoty otrzymał ogrodnik W . Wejdiszer za 
piękne okazy chryzantem, wystawione w licz 
bie 75 W  Nowacki otrzymał medal zloty za 
prace przy udekorowaniu 3 wystaw, ^'cdnie 
złote medale otrzymali: W . W csser za kwiaty 
sztuczne i ogrodnictwo, „Rudolf* za kolekcyę 
bukietów i żardioierek. Duży srebrny medal 
otrzymał Gdgorjew za żardinierkę i wieńce.

— Zimowy rozkład ruchu tram wajów. 
Na ostatnim posiedzeniu miejskiej komisyi tram­
wajowej rozważano przedstawiony do zatwier­
dzenia zarządu miejdriego zimowy rozkład ruchu 
tramwajowego, obowiązujący od da, 1 listopa­
da r. b. do i kwietnia r. 1913 Komisya za­
twierdziła nowy rozkład z wyjątkiem marszruty 
wagonów N: 9, które będą kursować, poczyna­
jąc od ul. W.-W asylkowskicj przez M.-Btago- 
w lezzczeńską, Bulwarno-Kudriawską, W  • Żyto­
mierską do ratusza i z powrotem do ul. W .-W a 
sylkowskiej, czyli, że sekeya W .-W asylkowska—  
Plac Cesarski zostaje zniesiona. Pozatem ko­
m isja postanowiła zaproponować zarządowi To­
warzystwa powiększenie liczby wagonów na 
lini Padół —  Dworzec kolejowy i uregulowanie 
ruchu wzdłuż ulicy M.-Bugowieezezeńskiej.

— Z powodu zamierzonego wykupu. Na
skutek odmowy Towarzystwa tramwajów miej­
skich przedstawienia zarządowi miejskiemu na 
zasadzie § 9 kontraktu spisu naleiącycn dc T o ­
warzystw nieruchomości i ruchomości, kom.sya 
tramwajowa postanowiła zmusić do tego Towa 
rzystwo w dredze sądowej.

— W spraw ie konserwatotyum . 'fD yre-; 
keya kijowskiej filii rosyjskiego T- wa muzy-' 
cznego zwróciła się do prezydenta miasta z 
proŚDą o zakomunikowanie radzie miejskiej na 
najbliisztm jej posiedzeniu, iż zgodnie z ko­
munikatem T-wa z d. 10 b m. (który podali­
śmy w swoim czasie), kwesty* założenia kon- 
serwatoryum w Kijowie została już ostatecznie 
zdecydowana Kcnserwatoryutn będzie otwarte 
z początkiem przyszłego roku szkolnego, w o­
bec czego wszelkie starania zarządu miejskiego 
w tej sprawie byłyby już zbyteczne

— Umlastowienie tram w ajów  i ośw ie­
tlenia eleKtryczńego Z  powodu zam»aru utwo­
rzenia specyalnej komisyi ao spraw umiasto- 
wienia tramwajów i oświetlenia elektrycznego, 
prezer miejskiej komisyi tramwajowej bar. W.
O. gis Rutenberg zwróci! się do prezydenta mia­
sta, aby obie te kwostye, t j. u miasto wienir 
tiamwajów i wykup przedsiębiorstwa elektry- 
czn"go rozpatrywane były każda z osoDna, jak 
również aby starania c pożyczki na wykupie­
nie obu przednębierstr prowadzone były zoa>- 
baa dla każdego z nich. Jednocześnie p Orgis 
Rutenberg wyraża prośbę, aby do komisyi ala 
wykupu trztuwajów powołań o jego, jako pre­
zesa komisyi tramwajowej oraz bucbaltera-spe- 
cyabstę w powyższych miastach p-Kir-Do’ żau&

— Podwyższenie pansyl urzodrpitom ko ­
lejowym. Na początku r. b. centralny zarząd 
kolejowy w Petersburgu zaprojektował podnie­
sienie pensyi wszystkim pracowrikom kolejo­
wym, pobi-rającym poniżej 600 rubli rocznie. 
Obecnie w kwestyi tej zapadła pomyślna dla 
urzęin:ków d ccyzym in isterstw a.

Do liczby pracowników, którym pensy* 
zostanie podniesiona, należą robotnicy kolejo­
wi, zwrotniczy, konduktorzy, maszyniści, ich 
pomocnicy (wogóie cała obsłujr*. pociągu), do­
zorcy przy wagach i t d , urzędnicy pracujący 
w zarządzie kolejowym i na linii: rachmistrze, 
pisarze, biui&liści i L d., wreazcie felczerzy, aku­
szerki, agenci iechaiczoi i t. d.

Według obliczeń zarządów kolejowych 
urzeczywiłtaieaie projektu wymagałoby w yasy­
gnowania dodatkowego kredytu w w y  )kości 
20 z górą milionów rubli.

Wobec tego, , j  uzyskanie tej sumy W 
drodze prawodawczej zajęłoby dużo czasu, cen­
tralny zarząd kolejowy już obecnie % ciągnął 
do preliminarza kolejowego na rok 1913 
10,000,000 rub’ I z tem, ażeby projekt został 
urzeczywistniony całkowicie z dniem i-ym  sier­
pnia 1913 roku. Ogóhm  fuakcyonBiyusae ko­
lejowi pobierający poniżej 360 jubli rocznie 
otrzymają 40 proc. podwyżki, pobierający zaś 
więcej niż 360 rb — 30 proc.

Dla kolei Południowo-Zachodnich central­
ny zarząd kolejowy przeznaczył na ten cel w 
roku 1913 1,400,000 rubli.

sumy rzeczy, które w ów czas zostarą mu zw ró­
cone Na pierw szy raz proponowano Kotlarowowi 
aby położył w  umówionem miejscu 6 rb. 50 kop., 
ł  wzamian złodzieje obiecyw ali mu zwrot zegarka 
i surduta. Ęiśt b ył podpisany „Złota rączka'-. B ył 
to pseudonim jednej ze złodziejek Sławnej niegdyś 
w  sw.ecie występnym . O liście {zawiadomiono po 
liCyę śledcza, któia orządziła zasadzkę i schw yciła 
złodzieja, kiory się zjaw ił w  umówione micjsfce po 
pieniądze.

O kazało się te jest to złodziej zaw odow y A . 
Czekrygin.

—  N IEPO M YŚLN A W Y P R A W A . W yłain y 
w acze kas op-row ali znowu nocy t-biegłej. Tym  
razem chcieli się oni przedostać do sklepu spożyw ­
czego ?. Borodińckiego, w  d. Nr -140 przy ul. W.- 
W asylkow skiej. Nad sklenem bvło, jak się okazuje 
uuste mieszkanie, Co ułatwii ło działalność z ło ­
dziejem.

Złodzieje D rzedosuli się do mieszkania i z a ­
częli robić otwór dla przedostania się do sklepu. 
W yjęli w  tym Celu już nawet jedna deskę z p o d ło­
gi, gdy n fgie  Coś ich nastraszyło i porznCiwszy 2 
świdry, dłuto i inne narzędzia złodziejskie zdołali 
umknąć.

—  NA T L E  Z A Z D R O Ś C I. Da. 28 paździer­
nika w ieczorem  na rogu ul. Andrzejowskiej i A le ­
ksandrowskiej rozegrai. się finał diamatu rodzinne­
go. K. Starww zapałał zazdrością w zględem  w ła ­
ściciela „strzelnicy'’ na Padole. S. Sołow jew a i za­
dręczał wskutek tego Swoją żonę.

Zazdrosny > ąz postanowił wreszcie zakoń­
czyć rachunki z Sołow jew em . W yśledziw szy S o ­
łow jew a K. Starów  rzucił się na niego niespodzie­
wanie z nożem i zadał S . trzy rany w  piersi j żo­
łądek. R»nnj zalew ając się jcrvsią padł na trotuar. 
Na krzyki rannego nadbiegli przechodnie schw ycili 
StarowŁ i oddaii go w  ręce policyi.

Sułow jew ow i lekarz „Pogotowia* zrobił opa­
trunek, a następnie odwiózł go do szpitala A le ­
ksandrowskiego.

—  K R A D Z IE Ż E . Ubiegłej nocy w  d. Nr. 13 
Di/y ul. Brackiej r a Padole, okradziono sklep E. 
Babuszkinej. Z łodzieje w yłam ali zamki a p-atęp- 
nie naruszyli pieczęcie n«ióżene przez kom ornika 
za długi.

- -  Na N W a lc  w  d. Nr. 63 z mieszkania J. 
Lokszina dokonano kradzieży klejnotów wartości 
okoTo 200 rb

—  UJĘCI ZŁODZIEJE. W  ostatnich dniach 
jw pościgu za wyłam yst aczaini, polieya śledcza do­
konała szeregu obław w  mieście, podczas których 
'ujęto Cały zastęp złodziei, spraw có v- kradzieży w  
m ieście i c o ia  obrębem  miasta. W śród aiesztuw a- 
nycfc znajdują ś*ę: f r y z j e r - K  Sterszan, który do­
kona/ } Petersburgu kradzieży u G. A leksandro­
wa, E Skidanowa z kosztownościami skradzionejn 
u Garinej w  Sewastopolu, N Bobrow, który okradł 
w  ivch dnisch mieszkanie M. U w a crcw tj w  d. Nr. 
24 przy ul. Miehałowsluei. D. Pal nić a za kradzież 
w d. Nr. 20 przy ul M Żytomierskiej u M. Lewi- 
ncj, W . L w gaczyo'k-, który dokonał kradzieży u 
A., ftzwidki, w  d. Nr 63 pf-Y  ul. W . W asylk cw - 
okiei, P. Stenach.1 który "skradł sak z mieszkania 
clfc E. B yka w  d Nr. 48 przy ul. Funduklejowskiei 
Citazało się że sak byt zastawiony w lom bardzie 
przei ui.słancu.

P rzy  ul. O iegow skiej w  d. Nr. 16 za pomocą 
za scizk i schwytani zestali rabusie: E, Paatelejew  i 
N. Spirkacz, którzy okradli w  tych dniach attsgna 
M. Si m kowej na Siennym rynku.

—  N A P A D . Dn. 28 października około ‘ g. 
10-ej vięezorem na przechodzącego ul Konstanty 
nawską R M cjęrowskicgo, koło d. Nr. i3  na 
padło 5 napastników, i zadali mu -auę kłutą w  plecy. 
Rannemu zrobio io  opatrunek. Powodem  napadu 
b yły  pad^bno jakieś poraehuaki osobiste.

—  SAM< »B< )JSTWO. W  d. Nr. O na Nowym  
Z a u łau  odebrał sorne życie przez pc wieszenie E. 
Bertram.

—  „ Z Ł O I  A R \ C Z i t A “. Niedawno temu w 
d. Nr. 41 p rzy  ul. Chorlewoj okradziono d w ukroi 
m e m iedzianie L. Kotlarowa.

W  kilka dni po drugiej kradzieży L. Kotla- 
pow dostał list z p ro p o zycją  zapłacenia określonej

—  W  gmachu 2 g« teatru m iejskiego skra­
dziono palto G. Juchniewiczowi.

— Na Górnej SołomienCe w  d. Nr. 1 przy ul. 
W ielkiej ieden z rnbotnikćw nieznanego nazw iska 
dokonał kradzieży m rzędzi stolarskiej z w arsztatu 
N. Berenbejna i umknął.

—  P rzy  ul. KuźnieCznej w  d. Nr. 33 dokona­
no kradzieży ubrania u S . ł.ućiszowei.

—  W  d. V .  46 przy uł. Ługow ej skradziono 
z mieszLania G. Fortunki," wyiiun^wszy zamki, 40 
rb gotówką oraz różne rzeczy wartości 100 
rubi..

- -  Na Dzikim zaułku -.v d. Nr. 5 skradziono 
z kufra w  mieszkaniu S. Kiełbasy 227 rub. go­
tówką.

—  W  ó. N r/22 przy r ul. Sam sonowskiej do­
konano kradzieży rzeczy z mieszkania P. Kuź- 
niecow- !,

Złodziejką była jak się okazało niejaka"F, 
Znamieóska, która też ujęto z częścią łupu,

—  W  d, 'b. 7 przy ul. Nazarjewskiej skra­
dzione u A  W olskiego rzeCzy wartości 150 rb.

Oprócz tegn dokonano kradzieży: i na S P o­
lance u M. Jafcowienki, w  d. Nr. 75 przy ul. W ło ­
dzimierskiej, u L, S in-tckow ci w  reslauracyi „N a­
dzieja*, w  J. Nr. 35 przy ul. Lw ow skiej u P. Szczu- 
□akoWt.

Spraw cy tvch ostatnich dwóch kradzieży: E. 
S iin o jl inko i F. Butkiewicz i  4 wspólniKŁmi 
zostali ujęCi.

—  A ^ rAN TIIRN IK. Dn. 28 października 
wieczorem  a war turująfy się po pijanemu na ulaCu 
'atuszow ym  I. Kriutko, rozbił w  tureckiej piekarni 
Feracha Zade, witryrji wartość;, 300 rb. A w a n ­
turnika ujęte i pociągnięto do odpowiedzialności.

■ ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY, W  d. Nr. So 
przy Bibikowskim -Bulwarze u*imwał odebrać sobi» 
życie z powed u braku pracy Autoni Iwanow.

P rzy j I. Mitrofanjewskiej w  d. Nr. 17 otruła 
się arsze.iikiem Serafina L. „Pogotowie* uratow ało 
życie obojgu desperatom.

—  D E Z E R T E R . W  d. Nr. 16 prży ul. Bul- 
jońskiej. w  jednem z mieszkań złodziejskich puli­
cy*  nięła dezertera z 4 go finlandzkiego pułku 
strzelców, który m ieszkał w  Kijow ie dtugi czas 
bez paszportu pod nazwiskiem  W . Ignatowicza.

—  SZT I 'C Z K A  Z Ł O D ZIE JSK A . Onegdaj do 
m ieszkam. O. Gio9, w  d. Nr. 31 przy ul. L w o w ­
skiej, pod prełekćtem najmowania pokoju, zjaw iła 
się laasś młoda dziewczyna. Po sibejrzeniu pokoju 
c świadczyła ona że pokój jest dla niej za drogi i 
oddaI;>& się. Po j pj odejściu zauważono brak ze­
gara*, który leżał na [stole. Złodziejki nie odnale­
ziono.

—  F O Z A R . Dn. a8 października w  sklepie 
sp D yw  czym M. Judaowskiego na targu Balickim  
w szczął się pożar.

Ogień w krótce stłum iła straż ; ochotmCza. 
Straty nieznaczne.

—  KRrWAWEl S T A R C IA . W  d. Nr. 40 przy 
ul. S. Nawodoickiej miało mtejsee -starcie pomiędzy 
G. StaroBtfenką i 1. W asiłjew ym . Podczas bójki S. 
zranił 'W w  oko co zagraża mu utratę wzroku

W o-oraj w  noCy. na rogu ul. Proreznej i 
PuszkińSkiCj, jakieś podejrzane osobistości w szczęły  
kłótnie z politechnikami A. R . i A. K W  rezultacie 
jeden ze sm len tów  zostaUraniony w  rękę, drugi 
w nogę.

Rannym lekarz „Pogotowia" zrobił opatrun­
ki. Nap?su.icy umKiupi.

—  R A B U N E K . W sadybie Nr 39 na N. 
vl/al3, napadło na A . KiRaja w  zajeździe 5 niewia 
domych rabusiów, którzy mu odebrali 55 rb go­
tówką i umknęli.

- -  S K Ł A D Y  L Ł O D Z 1EJSKLE. W  d Nr. 76 
p rty  ul. Międzygórskiej, w  m ieszkaniu W . Bordo- 
ncaowa w yk* to kilka oak z suknem z fabryki M. 
U-łpe: nkj z Łodzi.

PaRi te zostałyT przyw iezione przez pozba­
wionego p rsw  A . S terszniewa i drugiego złodzieja 
zaw odow ego Nikifieukę. którzy zdążyli umknąć.

vF tych dniach w  d. Nr, 14 p rzy  ul. W ło d zi­
mierskiej Skr sdzionojbiellznę R. G ordtua i K Gor- 
wacza 'fzęść łupu polieya śledcza znalazła w  h er­
baciarni w  4- Nr. 94 iO rzy ul Słofypinowakiej u 
n ubaw ionego ^raA I. Koczanowsklegu, w  chjfili, 
gdy ten sp rceia w ał skradzione -zeczy  paserom.

Aresztowano row rież 5 paserów. Pozostałą 
b ie liztę  odr aiezioiio u stróża A . Czopowskiego, w  
J Nr. 10 przy ui. Poczajowskiej.

D*ia 29 października (11 listopada) u i>  t,
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P ogoća przewidywana ną d. 30 października: 
podwyższenie tem peratury w  pasie połudaiow ym  
i w  centrum, ćcłodniej \z północnym pssie i na 
wschód iie, op aćy w e wszystkich rejonach oprócz 
wschodu. 1

takowym w przekonaniu twórcy prawdopodo­
bnie nie było— świadczy o tem już sama forma, 
w jaką wcielił poeta „dzieje syna zemsty*; jeśli 
nie: brać pod uwagę rzeczy pozornie błahej, 
lecz wicie mówiącej, iż dramatyczny poemat po­
dzielony został na „części*— nie zać akty— to 
już ta okoliczność, że rozwiązanie dramatu na­
stępuje w „Dokończeniu*, pozbawionem formy 
dyalogowej —  kwestyę roztrzyga.

Insc.r'zacya utworu nieprzeznaczonegodla 
sceny a zwłaszcza utworu o takiej głębi i logu 
ce myśli i czuć —  jak IryJyoD, w którym ani 
jedno zdanie, aoi jeden wyraz nie są zbytecz­
ne i bezkarrie skreślone być nie mogą— natra- 
La na nieDrzezwyciężone przeszkody. Gdyby 
jednak ostatnie udało się szczęśliwie usunąć —  
jeszcze pozostaje to, o czem sam po«-ta mówi, 
iż, „w Irydyonie idee więcej się ruszają, niż 
ludzie*,^-ponieważ zaś ruchu idei uzmysłowić 
wogóle niepodobna — więc też Irydyon zawsze 
zachwycać będzie stokroć bardz.ej w marze­
niach i rozmyślaniach nad nieśmiertelną księ­
gą, w bezpośreiniem obcowaniu duch? czytel­
nika z duchem twórcy, niż w ujęciu scenicznem 
efektami zewnętrznymi działającym na zmysły.

Kijowrk nasz zespół stanął nadto wobec 
trudności, które jedynie najgłębsze współczucie 
budzą we mnie dia prawdziwie nieszczęśhwycn 
artystów, przytłoczonych już nietylko ogromem 
zada aa przy odtwarzaniu genialnego dzieła, ale 
wprest steroryzowaaych warunkami, w jakich 
spełniać swe zadanie musieli bez żacmej nadziei 
na zmianę ku lepszemu w przyszłości; mam tu 
na myśli scenę w „Ogniwie* nie przewyższa­
jącą rozmiarami studenedego peristylu na 
czwaitaku 1 uniemożliwiającą byle jaki ruch 
swoDodnii jszy; myślę też o delektacb świetla­
nych, dzięki którym— wszelka mimiką, g*-* twa­
rzy— staje się najzupełniejszą fiKcyą —  tak, iż 
artysta może z powadzeniem nie Zdradzać naj­
mniejszego w tym kierunku wysiłku

W tak niesprzyjającycn warunkach— oglą­
daliśmy arcydzi iło  Krasińskiego, wystawione w 
znacznym SKrócie z zupełnem pominięciem aktów 
a raczej części trzeciej i czw artej, dzięki czemu 
o czy w iście  niezrozum iaJem  zd aw ało  się; widzom  
o słabszej pam ięci „Dokończenie", które, na­
wiasem mówiąc, w całem przedstawieniu było 
momentem n ajszczęśliw szym

Zarzut przepołowienia „Irycloiias7nów go­
dzić n ie może w kierownika artystycznego i 
reżyseiję, która wszystko wyzvrkuła co było 
w ją mocy; wina to sceny, rozporządzającej 
niewystarczającymi środkami technicznymi, np, 
dla szyokiej zmiany ddco-acyi i t. p ; gdyby 
przy takim stuaie rzeczy chciano w caiości po • 
kazać nam utwór, zajęłoby to zbyt dużo cza­
su i by jo zbyt nużącem dla widzów.

Przechodzę do tego, co leżało w zakresie 
możli-rości dła wykonawców i reżyserii. Postnć 
bohatera, którego trzy nazwy: grteka— Irydyona, 
germańska— Sygurda i chrześcijańska —  Hiero­
nima, jak tc zauważył głęboki znawca twór. 
czości Krasińskiego —  są wykładnikami 
trzech prądów, przemijających jego durzę, je­
dnoczącą w sobie Iętną, śmiatą myśt i po ojcu 
greku i skłonność do rozmarzeń i refleksy: po 
matce germance —  a nadto przywdziewająca na 
każdym krost u i w Każdej chwili coraz to inną 
zwodniczą ma*.tę— postać tę niesłychanie (skom­
plikowaną pod wzglęuem psychicznym—-odtwa­
rzał p. F. Rychłowaki. Zdolności aiłystyczne 
wykonawcy bez wątpienia w tej ro li Hic zna­
lazły właśn's.rego sobie w yra zu — powstrzymuję 
się więc z wypowiedzeniem sądu do ęiiwiii 
ujrzenia kreacyi, w której przejawi swą indywi­
dualność sceniczną w sposób bardziej wyraźny.

„W ybraną przez Psina *, jak lilia czystą 
dziewicą, w której w przedziwny sposób splata 
się miłość chrześcijańska do Chrystusa z mi­
łością tajoną, eteryczną, niemal bezcielesną do 
„Syna zemsty*—Rzeczywistą Kornelią Metellą z 
wymarzonego poematu— była p OHeóska; u j­
mowała czystością gołębią siostry w Chrystusie, 
przelatała, nędząc w obłąkaniu po katakum­
bach z okrzyKictn: rdo broni, do broni* i upa­
jała. miłością wszecnprzebaczenia i zaziemskoś- 
lą w chwili ocalenia Ir/dyona u stóp Krzyża 

w Coloseum.
Wykonawczyni Ełs*nofc —  p. L . Pancewi- 

czowa wnćknę.a również w swą rołę; i  praw- 
dziwem odtz ociera przeżyła na scenie rozdzie­
rającą cnwilę rozstania się z bratem przed odej­
ściem do patacu cezaia; ale wooec zniewiościa- 
łego Heliogabala, jak na córę Grymnildy i wnu- 
kę Sygurda, zamało wykazała władztwa, 
mocy i pogaray —  zresztą nie ujrzeliśmy jej w 
uajsilniejszera napięciu uczuciowem —  w nie- 
granej niestety scciiie, gdy się przebija sztyle­
tem w obecnośpi umiłowanego Aleksandr? Se­
wera. Postać Masynissy —  przedstawiciela od­
wiecznej wa'ki dobrego ze złem, demona sta­
wiającego sobie za cel nie uwiedzenie jednego 
człowiek?, jak Metisłofeles Goetego, lecz zatru­
cie złem caiycb społeczeństw —  wicdącego cały 
glob ziemski do zatracenia —  wyzyskał p. G. 
Baszyf ski w sposób właściwy I prawdziwie ar­
tystyczny, toż samo można powiedzieć o p. T a ­
tarkiewiczu. kiótemu tyłko można zarzucić zbyt 
wielką może w ruchach porywczość, poza 
tem jednak typ znicfóeściałego w rozkoszach 
K nadużyclRc3*(czcici.ela Mitry Iieiiogabaia został 
oddany dookonaie. Rrsztr, wykonawców: p L 
T. Skarżyński, M. Bogusławski, K. Puchmew- 
sk: i T. Lechowski, poprawnie role swe ode­
grali.

Podnieść jeszcze muszę dobre wyreżyse­
rowanie sztuki— zaznaczające się nawet w szcze­
gółach.

Licznie zgromadzona publiczność sej decz- 
nie przyjmowała przybyłych na sezon tegorocz­
ny artystów i darzyła icn zasłużonymi oklaskam:.

H-skl*

Hotel Ermitaye pp. Sergiusz Łukaszew icz,

PRZYJECHALI 93  KIJOWA:
Hotel CoriMiental pp. A leksander Muro ra­

ce  w; Roman Utgof, inżynier; Tadeusz Ż ółkiew ski, 
obywatel, z Lipow ca; Henryk W eber; M. W eb er; 
W iktor W iszniow ski. adwokat przysięgły, z Hum a­
na; P aw eł Krupieuski, obyw a‘.cl, B. Gis. n, adwo- 

ket przysięgły, W łodzim ierz K.o)k: Pol Bertier, k u ­
piec; L!’ dwiku IJ.osu; Andrzej hr. Bobrinskij; Eliza 
Torp; Armin W ortm an, kupiec; Mikołaj KozaKo"’; 
Heinr.ch Jacobson; Jan W yszesław C tw , obywatel; 
E ygir ant Narbutt, obyw alel, z Humania; Mićnał La- 
bp .rnikow, w łaściciel cukrowni; tguacy Szczeniow - 
ski, obywatel, z Kapuśclan; S. Chazanowsk., kupiec;
F. Chazanowsks; Zygm unt Dobrowolski, lekarz, 
7 Humania.

H ttel Fran^oir pp. Robert Szankland, oby­
w atel angielski; W łodzim ierz Buodrowski, ob yw a­
tel Austryacki, ze L w ow a; Natalja Bogdanowmz; 
Halina W  żukowska z I  tiodorówki;* Gustaw llof-

G rzegorz Minduik of,; A icksaaoęr W ąsow icz, o f ; 
Aleksander Siergejenko; J. Dorożyńska; M. Makow- 
kin; Grzegorz Szum kicwiez, pułkownik; S  Sołomko; 
Marya Zakrzew ska.

h o te l Hladyniukn: pu. Mikołaj Szulgitr sena­
tor; Mikołaj Protopopuw, o f.;  Eugenia Zbata iowa; 
A leksy Sławatyński, obywatel; W łodzim ierz Niko 
łajew , generał; Katarzyna Bok-»wa; J. W iistenoetg 
z Puiiwla; Robert Dreiman; W a cła w  pttepan, łd -  
ministrator; Władvsła/A Onoszko; A . Saarzyński, 
obywatel, z gubernii czernihowskiej; Roman L iw ­
ski z W arszaw y; Aleksander Maksimów, woj : Eo- 
ieslaw  Radwićki, obywatel, z gab. kijowskiej; Ka­
zimierz Byszyński z Płoskirown. Aleksandei Brto- 
wicz, obywatel, z gub. D r f t a w s k  ej; Anna Miknlul- 
ska z g f e  połtawskicj; Marya Rodeli, ob., z gub. 
Chersońsidej.

Hotel Um vcrsal: pp. Mikołaj Połozow: Anto­
ni Jałowski z Kozir.tyna; Fiawisn Zurmierow-jki z 
gubernii podolskiej; Zofia Malinowska z W a r­
szawy.

Falast Hotel: pp. Grzeąorz Brodzkl. k ip ieć; 
D. Bondariew; B. W akm an, kupiec; Marek Marko 
wicz, kupiec; lakub Burnos. kupiec; Szymon Ka- 
= anie-ko: Maksyi Plian Sztifter, kupiec; Szymon 
Czerkas, kupiec; Józef Skoraornw iki, porrccnik 
a d w o k fii przysięgłego, z Połtawy; Mateusz Majlis, 
kopiec: D. Borodiat Sk', kupiec; W  Btrnsteir, ku 
piec; M. Słonimski, kupiec; Maiłyan W olow nik; Ma­
ksymilian K larw tin , Aupiec; A . Kefman kupiec; 
L W ojdcSławski, kupiec; Jan Krauz, obywatel; A . 
Winik, kupiec.

Grand-Hotel Imperial pp M. Galbert, oby­
watel; d g a  Bylybasz, obyw-tełtca; Zoria Helman. 
f e 1 ; A  Chazanc w, kupiec; Z . Monojezan, knoicć; 
K lara Halpc^p; L. Lipszyc, wolażer: Szyraor A w - 
rućh, kupiec; A . Sojahe- W aciav* Beczko, bbywa- 
tel, z Chwast owa; Zofia Bakra a, kup., Śaymot Be- 
ker, obywatel, z Sani; Józei Huewic, siudent; Da­
niel Oikr wski, student, B  Wuiman, kupiec; Józef 
Ilrutogłow , kupiec; M. Liitwernaan, p rze d a .; G. 
Herszkowicz, v/ojaźer; Micha! Finsber; Olga M izew- 
ska, obywatelka; Sam uel Szejncwit; Sergiusz Ga- 
w iiłow , inżynier; Zygm unt R a/ow sti, odywatel, z 
W arszawy; Aleksander R u d n 'io w  przed!,; Olto 
Schmidt, obywatel ■ncmiecki; GzDrycl Broużki, n t- 
uCzyćici.

Hotel Rosy a' pp. E Sirtca; Misoiaj W oro- 
biew, technik, S. Chłiczca, siudeńt; Oigt. Filimkno- 
w a- W a lery?" Karpow- Aleksandei. Bryling, finty- 
nici’; i:enrs'k Bukiscsk. z Taraszczy; Z aziiU w  P r- 
szyńsk., obywatel, z Suchoiasu; Stuojsłąw Trzysiec 
ki ż Mozyrza; Jan Przeaław śk' z Chwastowa.

fcampariia b u ra c za n a .
Według ostatnich w.ańomości, otrzyma- 

nych w biurze Wazecbrosyjskiego Towarzystwa 
Cukrowników w południowo zachodnim okręgu 
przemysłowym (guberme: kijów oka, podoldita, 
wołyńska, besarabska i chersońska, z 145 cu­
krowniami), spodziewane było ogółem 423,246 
tys. pudów buraków, z czego wykopano do­
tychczas 241,616 tys. pudów (57,1 p-oc.), do­
stawiono zaś do cukrowni 122,338 tyc. pudów 
(50,6 proc. wykopanych). Pozostało żatem nie- 
wykopanych 181,630 tys. pudów, t. j. 42,9%.

W  szczególności w gub. kijowskiej (75 
cukrowni) spodziewane było 322,179 tys pud. 
buraków cukrowych, z czego wykopano już 
139489 tys. pudów (67,8 proc), dossawtono 
74,191 tys, pudów (53,2 proc. wykopanych), 
pozostaje niewykopanych 82,690! tys. pudów 
137,a%).

W gubernii podolskiej (52 cukrownij 
spodziewano się 151,722 tys. pudów, .wykopci < 
68.730 tys. pudów (45,3 proc.),ł dostńwionó do 
fabryk 30,338 tys. pudów (44,2 proc.), pozo­
stało w ziemi 82,992 tys. pudów, czyli 54,7%.

W  gubernii wołyńskiej (15 cukrowni) na 
-spodziewanych 35,145 tys. pudów, wykopano 
28,247 tys. pudów (80,4 proc.), dostawiono 
14,707 tys. pudów (52, t proc ), pozostało nie- 
wykopauych 6,898 tys, pud., t. j. 16,6%).

W  okręgu centralnym (gubernie: kurska, 
poitawska, charkowska i czemihowska, ,74 cu 
(crownie) spodziewano się 269,189 tys. pudów, 
wykopano 187,361 ty? pudów (69,6 proc.), 
dostawiono 143,347 tysięcy pudów (76,5 proc. 
wykopanych), pozostało niewykopanych 81,828 
tys. pud., t. j 30 4 proc.

W  okręgu wschodnim (gub.: woroneska, 
onowska, tulska i tambowska, 17 cukrowni) 
spodziewano się 35.571 tys. pud., wykopano 
20,441 tys. pud. (57,5 proc ), dostawiono do 
cukrowni 15,568 tys. pudów (76,2 proc. wyko­
panych), pozostaje niewykopanych 15,1:30 tys. 
Dud., czyli 42,5 proc.

W  Królestwie Polskiem (51 cukrowni) 
spodziewano się 104,746 tys. pud., wykopano 
91,634 tys. pud. (87,5 proc), dostawiono 
55,261 tys. pud. (60,3 proc), pozostało niewy- 
kopanych *3,113 tys. pudów (12,5 proc).

Ogółem w calem państwie (287 cukrowni), 
spodziewane było 827,752 tys. pud. buraków, 
wykopano (do dn, 23 b m.) 541,052 tys. pud. 
(65 proc), dostawiono db cukrował 336,504 
tys. pudów (62,2 proc. wykopanych), pozosta­
ło niewykopanych 291,700 tys pud, czyli 
35 prJC.

Jeżeli przypuścimy, A  wszystkie buraki 
znajdujące się w ziemi rle zostwna wykopane 
(onociaź vedług nadchodzących wiadomości 
wolno pestepuje kopanie buraków tyłko wzdłuż 
lastowskiej linii kniei Poł.-Zacn.j, craz iż cała 
ilość wykopanych buraków będzie dostawiona 
do fabryk, t. j. iż przerobione będzie 541,052 
tys- pud. buraków, to biorąc przeciętną zawar­
tość cukru według obliczenia na 1 października 
w ilości 17,7 proc., otrzymamy 68,713,040 pud. 
cukru.

Biorąc przytem pod uwagę, iż na 1 wrze­
śnia r. b. pozostawało w JabrykacL w postaci 
zapasu wolnego i nietykalnego 34,469,296pud.; 
otrzymamy przypuszczalną ogólną ilość cukrn 
dla bieżącej kampanii, t. j. około 103,182,936 
pudów.

Z  g i e ł d y  ł s u k r o w a j *

Z TEATRU I MUZYK1
Teatr Polski.

„Irydyon."-6
W. .kopomne arcydzieło Zygmunt*’Krasiń­

skiego —  n:'e jesł utw >rem sceniczayra i nigdy

mat., w o j , z W arśz?w y; A leksy  GtuChowCew; Ma 
rya Kutuwaji; Mikołaj Łotaszc*\ski z Pohaw y; Ma 
l.sym iliju  Lipmao, adwokat przysięąly; P. ks. Mike- 
ładze; Marya Cichocka z JaaczyC, Mikołaj Podhore­
cki, pjłkowrmk; Florjtąn B ojarski/obyw atel, z Be- 
ie . ówki; Edward Bachta; W łodzim iera Naszkin, K a ■ 
roi 1-e :tiicl:i z Bąbruj$ki: O skcr G tu ib rrg , w ojt- 
źet: Magardyiu; Chadźi M jrkarow  z R adziw iłłow a; 
Michał del Cam po-Scypio z Radomia; Ila liaa  W y 
azyńika z Olszan; W acław  Makowski, obyw atel, z 
Czndnowa,

Ceny kryształu u legły  dalszej zw yżce, zb liża­
ją c  się prawie do ustanewionej norm y pod w p ły  
n em  nadmr niepom yślnych wiaoompśai w  przeoir- 
gu rooót n. plamńCyacn buraćżańyćn. Rezultaty 
ostatniej ankiety w  tej kw esty: biura W szecn ro sy- 
3kiego T ow arzystw c Cukrowni.eów po łajem y na ip- 
nera miejscu. Dość, że przeciętnie w  calem  pań­
stwie pozostało niew ykopanych przeszło 35 :, (ogól­
nej ilości buraków.

SytuaCya jednal: pogarsza się jeszcze dzięki 
-emu, iż z v ykopanyćh ju t buraków dostawiono do 
laLryk u rzec letnie 0K0I0 62 (, przyczem  dli r tsze g o  
kraju c y fr t  ta obniż* się jeszcze dc Y ’  kou-
Cu Część dostawionych buraków uległa zepsuciu, 
ponieważ kopanie odbvwato się w  nader ratepo 
m yśln jth  w rrunkach. Kopano w błoch podćzks 
zimna i zamiast pok-yw ać w ykepane buraki, jak  to 
by wa zw ykle, w arstw a suchej ziemi, zasypyw ano je 
przem arzam  żwirem  kamieniami, k(ó*y uczyw iście 
był słabą ochroną przedSj mrozem. W edług opinii 
cukrowrifcćw z pośród dostawionych już buraków 
to — 15;, należy uznać za niezdatne.

W szystko to -wpłynęło na wzm ocnienie r y n ­
ku cukrow ego i nader ”n«ioCzyone uspęscbieaie ze 
świadectwam i cesyjntm i i prawam i w szystkich ka- 
tegosyi

W  ciągu ubiegłego tygodnia zawarto nastę­
pujące tranzakcyę zatv ierazone orzez  kom isyę no- 
iowań:

1) 130,000 pud 3w, s.acya W ołfino tub Tetkino 
po 4 rb. 19 kop, na listopad-styczeń (M irkin—T-w u 
b r . Tereszczenko.

I
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5 )  gł.co o  pudów, stacya Syrowatka, po 4 rb. 
15 kop., na grud z cń luty /bank Z jed n o czo n y - Azo-
wsko-Dnuskiemu);

3) 50 400 pudów, stacya Fobrebyszćze po 
P> 3 ib  95 koo. na paździeroik-listopad (Mirkin—  
*noskiewskiej u li banku Międzynarodowego);

'o o o o  p u ió w  stacya Czerkasy po 4 rb.
5 kop., na liitopad (kijowski oank P ry w a tn y -T -w u
Dr. Tereszczetko);

5) 19800 pudów, stacya Czeczelmk, po 3 
rb 95 kop.'na listop-d (Bregm an— bankowi);

6) 14 400 pudów stacya Pohrebyszcze po 3 
rb. 91 k o p , natychmiast (bank Z jed n o czo n y-sp e­
kulantowi).

7) 30600 pudów, stacya M ichajlowski chu­
tor, po 4 rb! aa i pót k op , ua grudzień - lu t y  (kij. 
baok Pryw atny— T-w u br. Tereszczenko);

a 60000 pudów, Stacya (Jaiewan, po 4 rb., 
na p aźd zic  iti —grudzień (w łaściciel cukrowni—  
T-w n Gjiewańskiem u);

9 19800 pudów, stacya Pohre lyszćze, po 3 
rb. 93 i pól k o p , na listopad (spekulant— Mirki-
nowi.) T .

10) 100,000 pudów Ptacya L ipow iec po 3 rb. 
91 k o p , na listopad— grudzień (w łaściciel cukro­
wni— spekulantowi);

11) .18800 pudów, stać),a L in o. ice, po l rb.
6 kop., na listopad —  grudzień (fpeku lkn t-M irki-
nowi); „
'  12) 30,000 pudów stacya Krasnopol, po 4
rb. 12 i ,61  k o p , na ] istopad-grudzień (w łaściciel 
cukrow ni— bankowi).

Eksport: .
9900 pudów; par. Krośniewice, na listopad 

(Natan«on i S  w ie—  kijów, bankowi Prywatnemu). 
Św iadectw a cesyjne:
1) 30,000 pudów po 70 kop. na listopad 

(kij. bank P rj watny— w łaścicielow i Cukrowni);
2) 31,000 pudów po 68 kop. na grudzień — 

styczeń (kij. bank P ryw atn y—odeskiemu bm kow i
kupieckiemu); .

3) 15,000 pudów po 61 j pót kop., na gru­
dzień— styczeń (odeska filia banku Z jed n oczoiego—  
kij. bankowi Prywatnemu);

4) 10,000 pudów po «7 i pól kop., na Sty­
c z e ń - lu ty  (k j. lilia  banku H indl. —  kij. bankowi
Prywatnemu);

5) 30,000 pudów po 00 k o p , na luty— kw ie 
Cień (M. Z a k s — spskulariowi);

6) 10,000 pudów po 63 ‘•on , na grudzień 
(kijowski bank P ryw atn y— odeskiej filii banku Z je ­
dnoczonego);

7) 10,000 pudów  po 6o kop-, na grudzień 
(Kijowsai bank Pryw atny —  Tow a-zystw u Kur- 
« iem u ).

K R 8 I I U  E K m o a i C I M ,

W spraw ie tra k ta tu  handbw ego zNlem 
caml, Dn. 14 b. m. w lokalu kijowskiej filii 
izby wywozowej odbyło się, pod przewod­
nictwem profesora Downara-Zapolskiego pierw­
sze posiedzenie komisyi, wyłonionej ze składu 
członków kijowskiej filii, dla rozpatrzenia pro­
jektu nowego traktatu handlowego z Niemcami 
Komisy* uczynił* prze*ląd prac dokonanych 
dotychczas przez analogiczną komisyę przy 
febic wywozowej z Petersburga, a także przez 
inne organizacye, których zadaniem jest roz­
patrzenie projektu wspomnianego traktatu. Po 
stanowiono utrzymywać ciągły kontakt w da­
nej sprawie z radą komisyi zjazdów przedsta­
wicieli przemysłu i handlu w Odesie, z T-wem 
rolnicze tu w Cnaraowie i z podolskiem T-wem 
rolniczem w Winnicy.

Po wymianie zdań, w sptawie objętości 
rejonu, jaki ma być przez komisyę zbadany, 
postanowiono ograniczyć się do obrębu trzech 
gub: kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. Uzna­
no rów nież za konieczne wejść w porozumie­
nie z poitawską filią izby wywozowej w Kre- 
mieóczugu, w celu opracowania jednolitego 
planu zbierania i grupowania statystycznych 
danych.

Dla zbadania ruchu handlowego pomię­
dzy Niemcami i gub. kijowską, podolską i wo­
łyńską— postanowiono posiłaować się materya- 
łem statystycznym kolei żelaznych, żeglugi i 
komór celnych. Na pierwszem miejscu, w pla­
nie przedsięwziętych badań, umieszczono: zbo­
że, drób, cukier i materyal leśny, jako główne 
przedmioty wywozu z pomieni onych gubernii.

Przy rozpatrywaniu pożądanych zmirn 
w t a r y f a c h  przewozowych i celnych postano­
wiono brać pod uwa£ę nie tylko istniejące 
obecnie drogi . rynki zbytu w Niemczech, ale 
i nowe projektowane drogi i nowe rynki, po 
za obrębem Niemiec, nr, wypadek, gdyby Niem­
cy nie wyraziły zgody na wprowadzenie słusz­
nych zmian do nowego traktatu.

Nakoniec, postanowiono zwrócić baczną 
uwagę na artykuły wwozu i wywozu, które 
idą przez Nietncy tranzytowo; takim towarem 
wywozowym jest u nas przedewszystkicm cu- 
kier Biuro komisyi ukonstytuowało się w na­
stępującym składzie: p. A . Łukaszewicz— pre-
zea, profesor A. BiUmowicz, p. A. Jaroszewicz, 
p. P. Andrejew— wiceprezes i p, W ołżjn— se­
kretarz.

Postępy s zto ln ic tta  japoAsklegn.
> Mało kto w ie w  Europie, ze współczesna Ja- 

ponia co się tyczy urządzenia swego szkolnictwa, 
jest w  pierw&zym rzędzie między najbardziej o- 
„wieconym i narodami r  akt ten podaje do publicz­
nej wiadom ości w  źródłow ej rozpraw ie uczony nie- 
m-ec’ i Kurt Franke, w  piśmie p t. „Zeitschnft far 
Schulgesundhetspflege".

Otóż,jak z tej rozpri w y na urzędowy mmaterya- 
le  opartej widau, ’ ts t Japonia jedynym  krajem, w  któ­
rym  istnieje „Tajna szkolna rad? hygieniczna": rada 
ta, na której czele stoi prof. d-r Miskima, bada hy 
gieniczne stosunk. szkół 1 każe je  opracow yw ać 
w  ministerstwie o wiaty. Wskutel- w ielkiej pieczo 
łowitosci, jaką - odmiennie, jak to się dzieje w  Eu 
ropie środkowe1— rząd japoński otac’.a sw e szkoły, 
już w  roku 1908 . znajdowało n (868 szkół pod 
Stałym nadzorem 1 kontrolą 6,459 lekarzy szkoli.1'! f  

Zadanie szkół ludow ych 1 elementarn1 ,h  uję­
te jest w  Japonii W  następującą form ułę: Celem 
Szkoły elementarnej jest wpoić w  dzieci zasadnicze 
p o irfia  etyki 1 w ykształcenia narodowego w az 
z  dostarczeniem w ia lomości w  życiu codziennem 
niezbędnych 1 ’ ęzwinięciem zrozumienia rzeczy 
pięknych, przy należy tern uwzględnieniu ich fiz ycz- 
nego rozwoju, 47 paragraf ustawy szkolnej mó­
wi: Dyrektor lub nauczyciel Szkoły elementarnej 
mogą w y m .e n ic  dzieciom kary, jeśli to d ia ich  w y ­
chowania u: nają za potrzebne; kary te jednak nie 
mogą być cielesne.

O ileż pod tym w zględem  stoi Japonia w yżej 
od-N iem iec! t J J

Na uw agę zasługują też szkoły dla niewido­
m ych i głuchoniemych, szkoła dla niewidom ych 
w  1878 roku wzniesiona przez prywatnego dobro 
czyncę, d d ś jest w zorow ym  tego rodzaju zakładem  
rządowym . Niewidomi pobierają nau«ię japońskiej 
m uzyki i masażu; głucho smi kształcą się w  j ; pofi- 
skiem i europf iskiem_ m alarstwie, w  kaligrafii cy- 
zelerstw ie, malowaniu na laku, w  stolarstwie 'h af­
cie i t d. ,

Z  przykładdw  tych widać, że japończycy by­
najmniej nie są ty-ko oorornie kulturalni przeci­
wnie, mają w iele zeCzv, w  którycji di* mieszkań­
ców  Europy m oguby być mistrzami.

Z E  S P O R T U .

Z  P. T. G.

placu stawiło się sporo druhów  i punktualnie o 
naznaczonej godzinie rozpoczęto zawody.

B iorąc na u w .g ę  b r tk  czasu oraz stan pogo 
dy, utrudniający praw idłow y trenning wyniki za­
wodów uzntć należy za dodatnie.

P ierw szeńjtw o zdobyli druhowie: G uttaw
Anabroiewicz, Przem ysław  M iciejewski, Tadeusz 
Rusin, M ichtł P aw lić , Stanisław  Biernacki, Jakób 
Sadowski.

Do każdego z poszczególnych zaw odów sta 
w ało od 6 — 10 druhów.

1. P-w ski.

Skating Rink.
Dziś na w rotnisku (Mikołaj iwska 4) wieczór 

„Sportowo humorystyczny".

W  ubiegłą niedzielę 1 om .ędzy druhi mi P  T
G. odbyły »ię na boisau (lea tra ln a  4) zawody w  
lekkiej atletyce. Pomimo mroźnego powietrza s .

&gen9y św. Sofii.
Roku pańskiego 1453 lurcy stali u wrót 

Konstantynopola Mahomet II dowodził osobi­
ście oblężeniem tego grodu, mając pod swymi 
rozkazami armię, złożoną z 300,000 ludzi i flo­
tę z 400 statków. Cesarz Konstantyn miał pod 
soną zaledwie 8 do 9,000 żołnierzy greckich 
i 2,000 genueńczyków, którymi dowodził Ju- 
stiniani.

Ludność stolicy, zamiast połączyć się dla 
walki z zewnętrznym wrogiem, była rozdzielona 
na zwalczające się stronnictwa. Trzy lata przed 
tem Papież Mikołaj V , natchniony duchem pro­
roczym, wypowiedział te słowa:

.N igdy jeszcze cesarstwo greckie nie by­
ło w sti nie tak opłakanym, nigdy nie było tak 
bliskiem zostania zdobyczą turków, jak teraz. 
Jakież tego mogą być powody? Za karę bał­
wochwalstwa naród izraelski odcierpiał niewolę 
przez lat 70 w Babilonie; za karę skazania na 
śmierć Syna B iżego żydzi otrzymali cały świat 
za miejsce wygnania. Grecy zaś, za karę 
schizmy wszczętej przez Focyusza, z iilużyn so­
bie popaść w niewolę turecką... Kościół za­
chodni jest cierpliwy, słuchając ich wymówek, 
dla których nie chcą z nim się połączyć. Jest 
on cieipliwy dlatego, bo pamięta słowa Zbawi­
ciela, który kazał włościaninowi do trzeciego 
roku zatrzymać się z wycięciem figi nie przy- 
noszącei owoców*.

T r z e c i  rok... rok 1450, a po nim nadszedł 
rok 1453!...

Podczas, gdy tarany biły w mars Caro- 
grodu, historyk grecki Michał Dukas pisze: 
„Genuadino, głowa sebizmatyków, ciągle na­
uczał i pisał przeciw połączeniu się z U d an i­
nami i wymyślał sylogizmy przeciw Tomaszo­
wi z Akwinu i Demetryuszowi z Cydony. Miał 
on zą towarzysza i poplecznika pierwszego 
członka senatu Łukasza Naiarasa, który doszed1 
do takiej nienawiści względem,, lacinnikó w, że 
gdy ujrzał olbrzynrą armię turecką, zabierającą 
się do oblężenia Bizancyum, zawołał: , W olał­
bym, aby tem miastem rządził turban turecki, 
n’ż tyara łacińska!*

Już od końca kwietnia roboty oblężnicze 
tureckie zacieśniały się coraz więcej koło sto­
licy. Wreszcie 27 maja Mahomet II zapowie­
dział szturm ogólny.

X  F m ry  w swych „ Wspomnieniach 
chrześcijańskich Konstantynopola* tak opisuje 
ostatnie chwile Bizancjom:

.Bram y bazyliki św. Zofii otwarły się, 
cesarz wszedł doń poraź ostatni.

„Byta to widowisko wzruszające, gdy ce­
sarz przystąpił do Sakramentów św. i gdy na­
stępnie zwrócił się do ludu, prosząc o przebn 
czenit je* winy, wobec niego popełnione. Lud 
odpowiedział na jego preśbę płaczem i okrzy­
kami: „Panie! zmiłuj się nad nam’!* Na to
cesarz: „Chrześcijanie! Darujcie mi moje grze­
chy, a wasze niechaj wam Pan B 5g odpuści!* 
Lud odpowiedział mu gromkim okrzykiem: „Nie­
chaj ci będą odpuszczone!* Konstantyn poże­
gna! swą rodzinę, przemówił do żołnierzy i 
pospieszył ku murom.

„Pomim 3 bohaterskich "'[wysiłków, \tcrcy 
’*ieszli do Konstantynopola o godz. 1 z pclu- 
daia w dniu 29 iraja 1453 roku.

„Csla niemal ludneś ć  rzuciła się ku św 
Zofii. Za nią wdarli się wkrótce żołnierze tu­
reccy, mordując bez miłosierdzia wszystkich 
spotkanych na drodze. Sama bazylika została 
zrabowana i sprofanowana w ohydny sposób.

„Mahomet II podjechał na koniu pod 
sitn ikonostas, wszedł nań i tam, w miejscu 
uświęconem tyle razy obecnością Boskiego Ba- 
ranka, wygłosił na klęczkach formułę wyzna­
nia wiary irah^metsńskiej*.

Cesarz Konstantyn zginął śmiercią wa 
lecznych na murach miasta. Odciętą jego gło­
wę, odpowiednio spreparowaną, wysłano do 
Arabii jako trofeum zwycięstwa. Tensam Nota- 
ros, który wolał widżić w Konstantynopolu 
rządy tu-bauu, niż tyary, naprzód był łaskawie 
przyjęty przez sułtana, który jednak ;, nazajutrz 
kazał go ściąć razem z synami, bo nie chciał 
dać córai do haremu sułtańskieget. Cała lud­
ność Bizancyum została albo wymordowana, 
albo skuta łańcuchami czekała w obozie turec­
kim, zanim ją sprzedano w n:ewolę, lub wy- 
prowadzono do Adryanopcla, ówczesnej stolicy 
Osmanów.

W  chwili, gdy wszystkie narody bałkań­
skie podnioiły się przeciw Turcyi, wspomnie­
nia te mimowoli cisną się w pamięci. Czyżby 
szczególncm zrządzeniem losów Grecy, lub inni 
chrześcijanie wejść mieli po tylu latach znów 
do Konstantynopola? Czyżby ekspiacja za 
schizmę trwała już dość długo?...

Znana jest legenda, odnosząca się do ba­
zyliki św. Zof,i. W  chwili, gdy Mahomet II 
wjeżdżał do niej na koniu —  jeden z ducho­
wnych odprawiał ostatnią liturgię Widząc, co 
się dzieje, słysząc krzyki zabijanych, jęk kona­
jących i wrzaski dzikich zdobywców, d ichowny 
przerwał świętą ofiarę 1 zabrawszy święte na­
czynia, bocznemi drzwiczkami schrorił aię 
z przed ołtarza pod galeryę. Janczarowie rzu­
cili się za nim, lecz nagle drzwiczki się zawsr- 
ly, tak, że nie pozostało za nimi nawet śladu 
w murze

Gdy bazylika ćw. — głosi dalej legen­
da— przywrócona zostanie kultowi chrześcijań­
skiemu. mur sam się otworzy, ów tajemniczy 
duchowny zeń wyjdzie i dokończy przerwanej 
liturgii.

Tak brzmi legenda grecka. Czyżbyśmy się 
zbliżali do chwili, gdy religia chrześcijańska 
otrzyma swe dawne p:awa ns miejicu, gdzie 
kazał św Jan Złotousty w świątyni, wzniesio 
nej przez Justj niana. „Zbudujcie świątynię go­
dną majestatu Boskiego— rzekł cesarz do swych 
budowniczych— a ponieważ tylko sklepienie nie­
bios jest Jego gedoe, przeto naśladujcie w świą­
tyni sklepienie*. Czyżby mury wiekćw miały 
się rozsunąć dlatego, aby nawiązała się prze­
rwana nić tradycyi cbrztścijańskiejr

Analogiczną do tej legendy jest inna —  
tureckiego pochodzenia. W  meczecie, przero­
bionym z bazyliki św. Zofii stoją obok „mir-

fcabu* (w dawnej absydzie) dwie olbrzymie 
ś»iece woskowe. Zapalone one bywają w 
czasie, gdy wierni gromadzą się na wspólne 
modły. Otóż legenda twierdzi, że gdyby kie- 
d jś  te świece dopaliły się do ostatka 1 zaga­
sły —  to wtedy skończy się panowanie tur­
ków w Stambule. Oczywiście specjalny słu­
żący meczetowy czuwa starannie nad tem, aby 
te świece były w swoim czasie odaawiane.

Świece te —  to alegorya Turcyi, spala­
jącej się powoli, lecz wobec której mocarstwa 
spt łaiaj \ rolę owego służącego meczetowego. 
Czuwają one ciągłe zatem, by organizm pań­
stwowy Turcyi nie spalił się doszczętne. Być 
może, jż i tym razem uratują one jeszcze Tur- 
cyę na czas jak:ś przed zupełną zagładą w 
granicach kontynentu europejskiego.

Yelegramy.
Od korespondentów własnych i Agencyi Pe­

tersburskiej.

Wojna na Bałkanach.
( T e le g r a m y  n o c n e ) .

Opsracye armd serbskiej.
Bialogród (AP). Dunajski pułk kawałeryi 

dotarł do Doirany, gdzie znajdował się oddział 
turecki, złożony z 1,000 ludzi pod dowództwem 
pułkownika. Ludność, dowiedziawszy się o przy­
byciu wojsk serbskich, uzbroiła się, wzięła do 
niewoli pułkownika tureckiego i zawiadomiła 
serbów, iż mogą bez przeszkód zająć miasto. 
Serbowie wkroczyli wtedy do mizsta.

Bialogród (AP). Przednia straż serbska, 
operująca pomiędzy Strumic? a Salonikami, 
zbliżył* się do Salonik w chwili, gdy miasto 
poddawało się królewiczowi greckiemu.

Krwaw y plon.
Paryż (AP). Otrzymane z teatru wojny 

informacje potwierdzają wiadomość, iż ostatnie 
bitwy były bardzo krwawe.

Straty turków i sprzymierzeńców od po­
czątku wojny wynoszą 150 tysięcy.

Akcya fioty tureckiej.
Kon8ta.itynopol (AP). Agencya otomań- 

sk* ogłosiła telegram głównodowodzącego flotą 
turecką, iż tureckie statki wojenne zniszczyły 
w pobliżu Rodosto buteryę bułgarską.

Sukcesy armif grackie].
Ateny (AP.) W c jA a  greckie po wielo­

krotnych potyczkach z turkami zajęły Pentopi- 
radio pomiędzy Arią i Janiną Turcy ponieśli 
znaczne straty.

Odwrót armii tureckiej.
Konstantynopol (AP). (Specyałn/ tele­

gram wojenny). Z  Czerkeskioj wojska colrją 
się w nieładzie ku Czataldży.

Na drogach tułają aię masam, zmęczeni, 
wyczerpani żołnierze, leżą stosy karabinów. 
Oiicerowie zbierają bataliany. Z  C ss.oldżi do 
Chademkioj ułożono wśród bagnisk drogę ż ka­
mieni. Po drodze tej pisuwają się zwarła 
masą wojska do Chademkioj, obok którego 
wznoszone są spiesznie fortjfikacye.

Korespondent Pet. A g  telegraficznej obje­
chał fortyfikseye i przyglądał się robocie aape- 
rów, zajętych kopaniem kanałów, budowaniem 
okopów, wzmacnianiem fortów.

Forty zaopatrzone są w olbrzymie działa 
i fugassy, miny czyli podkopy, używane w for­
tyfikacji polowej dla utrudnienia nie Drzyj acie- 
lowi przystępu do szańców pniowych, lub 
obronnych stanowisk wojennych. (Przyp. Red.)

Turcy przygotowują się do stawienia za­
ciętego oporu. Możliwe jest, iż buigarzy hędą 
długo odpierani, wobec błotnistych dróg, ba­
gnisk, niemożliwych do przebycia i całego sze­
regu fortów od morza do morza na pizestrzeni 
22 kilometrów Front jewt ufortyfikowany. Ilość 
wojska według siów oficerów wynosi 120,000, 
korespondent zaś twierdzi, że jest tan. najmy 
żej 50,000 żołnierzy, z których większość jest 
zdemoralizowana. Redyf om przybyłym z Ana­
tolii obawiają się dać do rąk karabiny.

W ojska cierpią głód. Pociągi, naładowa­
ne zapasami wojennemi, nie mogą dostawiać 
produktów spożywczych; nawet oficerowie nie 
tnają co jeść. Okropna klęska głodowa zagraża 
milionowej ludności wiejskiej, która schroniła 
*ię do stolicy W  nocy korespondent Pot. Ag. 
T-el, manewrując pomiędzy rowami a f jgasa- 
cai, przybył do Chademkioj, gdzie mieści się 
główua kwatera. Naitrój woród oficeiów przy­
gnębiający, na wszystkich ustach pytanie: po
co się b)ła cofać?

Konstantynopol (AP). (Specjalny telegram 
wojenny). Korespondent Pet. Ag. Teł. był 
świadkiem odwrotu turków po porażce, odnie­
sionej pod Czorlo, które było punktem zboi- 
nym dla rannych i ostatnią stację, do jakiej 
dochodziły pociągi tureckie. W iele tu fortów, 
szańców, dział i wspaniała pozycya naturalna. 
Pogod* dżdżysta, często pada y a d . Wszędzie 
krzyk, hałas, przejście i przejazd niemożliwe.

W  Małym Czorlu, śpie^znie opuszczanym 
przez mieszkańców, zbierają się trzy korpusy. 
W agonów brak; funkeyonaryusze przemęczeni. 
Ze stacyi Saidler, zajętej już przez greków, 
nadchodzi wiadomość, iż oczekiwana jest bitwa 
Rozpoczyna się Spieszne wysyłanie wagonów. 
Żołnierze, nie słuchając naczelników, włamują 
się do pociągu i z krzykiem rozpaczy żądają 
otwarcia drzwi. Mieszkańcy na klęczkach bła­
gają funkeyonaryuszy kolejowych o miejsca w 
pociągu, siadają nt. stopniach, dachacb, loko­
motywie; pociąg pomału ru»za w stronę Czer- 
keskioj. Na przestrzeni kilku kilometrów widać 
pocii gi, przepełnione żołnierzami i uciekający­
mi mieszkańcami miasta. Wszędzie iłyclirć 
płacz, krzyki, błagania.

Konstantynopol tAP). (Specyalny telegram 
wojenny). W yjechawszy z Czorlu pociągiem w 
d. 21 października, korespondent Pet. Ag. Tel 
był naocznym świadkiem odvrotu turMw.

Pociąg posuwał aię wśród cofających się 
żołnierzy, którzy zmieszani z zbiegłymi włościa­
nami, szli zwartą mabą po obu atronach toru 
kolejowego do Czerkeskioj. Powstał okropny 
ścisk. Rannych porzucono nŁ los szczęścia 
Na drogach leżą całe stosy potzuconych kara 
binów.

Rozkazy dowódców sa ze sobą sprzeczne 
i stawiają poszczególne oddziały wojska w sy­
tuacji bez wyjicia.

W  d. 23 b. m. korespondent pojechał w 
stronę morza Czarnego i zwiedził 32 zburzone 
wsie. Byt on świadkiem grabieży, jakich do

puszczali się żołnierze, i panicznej ucieczki 
mieszkańców do stolicy. Na arbach, jadących 
w sześciu rzędach, mnóstwo żołnierzy, którzy 
uważają wojnę za skończoną.

Karabiny spoczywają na albach, w rękach 
żołnierzy— batogi. Na zapytanie, dokąd jadą—  
żołnierze odpowiadaią: „Nie wiemy, tam gdzie 
wszyscy*. Padają ludzie, konie i woły Na 
przestrzeni 300 kilometrów płaczą porzucone 
dzieci, jęczą opuszczeni ranni. Oficerów pra­
wie niema. N* drodze do Czataldży płoną 
wsie. W szyscy cierpią głód i chłód. Drogi 
uulane są trupami.

Port Durazzo.
T ryest (AP). Parostatek „Lloydu* ajstry- 

ackiego „Burmbrand* w sobotę odpłynął do 
Durazzo, ażeby zabrać, w razie konieczności, 
poddanych austryacko-węgierskicb.

Wojna ś c ię ta .
Konstantynopol (AP). 50 ulemów udało 

się do armii w celu podniesienia ducn? armii. 
Wśród nich znajduje się przyboczny ulem suł­
tana Cbazf, któremu polecono pozdrowić woj­
sko w imieniu sułtana.

Zaprzeczenie pogłoskom.
Wiedeń (AP). Z  Bisłogrodu telegrafują do 

„Cor. Bureau*, iż krążące w Wiedniu i Buda 
peszcie pogłoski o zamachu na ambasadora 
austro-węgierskiego Ugrona poi bawione są 
podstaw.

Pośrednictwo m ocarstw .
Paryż (AP). W dalszym ciągu odbywa się 

wymiana zdań pomiędzy kancelaryami dyploma- 
cycznemi z powodu prośby Turcyi o pośre­
dnictwo.

Przedstawiciele Turcyi wsaazują na ko­
nieczność przeszkodzenia zajęciu Konstantyno­
pola, o ile Europa chce zapobiedz rzezi. Znaj­
dują tu, iż jeżeli nawet mowa o pośrednictwie 
jest możliwa, to w każdym bądź razie uuerwen- 
cya w rodzaju takiej, jaką proponuje Turcya, 
jest niemożliwa.

W  przemówieniu Asąuithą został wspania­
łe zreasumowany punkt widzenia trójporozu- 
mienia-

W  francuskich ’ sferach dyplomatycznych 
panuje przekonanie, iż niebezpicczeńi.twc z? wi- 
kłań zewnętrznych znacznieby się zmniejszyło, 
gdyby kwestye drażliwe były wykluczone i  roz­
patrzone później z punktu widzenia ogólnego 
uregulowania sytuncyi.

Misya Danlewa.
Budapeszt (AP). Przybył prezes sobrania 

bułgarskiego Daniew i odbył naradę z Berchtol- 
dem i ambasadorem niemieckim von Tschir- 
schky’m.

Budapeszt (AP). O godz. 1 po południu 
ccscrz przyjął Daniewa.

Budapeszt (AP). O godz. 1 m. 45 Daniew 
został przyjęty przez arcyksięcia Franciazka- 
F-rdynanda.

Polowanie dyplomatyczne.
Berlin (AP). Arcyksiąię Franciszek-Eeidy- 

nand przyjął zaproszenie cesarza na polowanie 
dworskie w Scbpnngu w d. 9 i 10 listopada.

Budspeszt (AP). Wczoraj z rana przybył 
tu arcyksiążę FranciszeL-Ferdynand, który za 
kilka dni udaje się do Be'lina.

Na pomoc sl w ianon.
Moskwa (AP). W  gmache rady miejskiej 

odprawiono nabożeństwo z powodu wyjazdu 
ia Bałkany czterech miejskich_oddziałdw sani 

tsrnych.

W Konstantynopolu.
Konstantynopol (AP) Zarząd miejski do­

nosi, ’ że w stolicy miało miejsce 7 wypadków 
zasłabnięć na cholerę, z których 3 zakończyło 
się śmiercią.

Audyencya-
Budapeszt (AP). O g. 8 m. 45 rano ce­

sarz przyjął na sudyencyi prywatnej arcyksię­
cia Franciszka Ferdynanda. Audyencya trwała 
pół godziny.

Ochrona cudzoziemców.
Konstantynopol (AP). Pozwolono wejść 

do portu jeszcze dwóm okrętom Hiszpanii, Sta­
nów Zjednoczonych i Holandyi oraz jednemu 
okrętowi rumuńskiemu.

C przejście statków "greckich-
Paryż (AP) Na skutek nalegań rządu 

francuskiego, rząd otomaótki poi ant wił udzie­
lić prolongaty siedmiodniowej okrętom greckim, 
naładowanych zbożem, dla przejścia z Czarne­
go morza do Zachodniej Europy.

Pod Skutarli.
Cetynia (AP). W  Taraboszu spadł śnieg. 

Załoga usiłowała umknąć ze Skutari, jednak 
zostsła ostrzeliwa&ą^przez^irtyleryę wskutek cze­
go zmuszona była wrócić do twierdzy.

Cetynia (AP). Według pogłosek na pomoc 
czarnogórcoin do Skutari zdążają wojska serb­
skie.

Wyjazd króla czarnogórskiego.
Cetynia (A13) Król wyjechał d j  Antl-

wari.

Sprawy chińskie-
KuldŻa (AP). Rząd miejscowy zwrócił 

się do rządu pekińskiego z prośba o wysłaniu 
niezwłocznie pieniędzy, w przeciwnym bowiem 
razie zarząd krajem staje się niemożliwy. Od­
powiedź zaleca tyczasem wynaleźć źródła na 
miejscu.

Kiachta (AP). Mongołowie powitali z 
wiełkiem zadowoleniem podpisanie traktatu ro- 
syjsko-mongolskiego.

Stan zerowia Cesarzewicza Następcy Tronu.
Petersburg (APl. (Urzędowo). Eluletyn o 

stanie zdrowia Jego Cesarykiej Wysosości, Ce- 
s_r7< vicza Następcy Iron u  z dn. 28 paździe­
rnika g. 7 -a wieczór.

Dobre usposobienie Jego Cesarskiej W y­
sokości Cusarzewicza Nzstrpcy Tronu trwa w 
dalszym ciągu. Opuchlina zmniejsza się bar­
dzo powoli.

Temperatura w ciągu dni ubiegłych była: 
rana 36 8 i 36,6, —  wieczorami —  36,9 i 

37,3 Puls —  z rana 108 i 112 —  wieczora­
mi —  104 i 120.

Podpisali: leib pedyati a Rautus, Ieib-me- 
dyk E Boran, honorowy leib-medyk S. Ostro- 
gorskij.

Strajk zecorow.
Ryga (AP). Z powodu strajku zccerów,

którzy przedstawili żądani* ekonomiczne —  
gazety rosyjskie, niemieckie i część łotewskich 
przestały wychodzić.

Nteszfząśilwy wypadek.
Ekaterynburg (AP). W  fpbryce Niżnie- 

S erginskiej picmień z p>eca fabrycznego zabił 
4 robotników.

Z m inisterstw a marynarki.
Petersburg (AP). Preliminarz wydziału 

marynarki na rok 1913 wymaga kredytu 68 
milionów rb. na budowę okrętów.

Pogłoski.
Petersburg (W ł). Obiegają pogłouki, że 

stosunki pomiędzy Kokowcewem a Masarowem 
zaostrzyły B:ię. Różnice zdań wynikają z każde­
go powodu, między innymi z powodu wprowa- 
dzeniL stanu ochrony nadzwyczajnej w kopal­
niach leńskich.

Kto pozostanie u steru, zależeć będzie ć 
od ugrupowanir w Dumie.

Jeżeli Makarów zdoła utworzyć większość 
prawicową, wtedy ustąpi Kokowcew, którego 
prawicowcy bezwarunkowo nie będą popierać, 
bez względu jakieby to nie były ustępstw*. 
Jednak wśród prawicowców niema jednomyśl­
ności. Puryszkiewicz, Marków i Zamysłowsk:j 
są stronnikami Mskarot?*, Chwostow zaś jest 
zeń niezadowolony, mając się za pokrzywdzo­
nego. Nscyonaliści tez niezadowoleni są z M v 
karowa.

Według pogłosek, ten ostatni wezwał 
Włodz1 mierzą Bobryńskiego i oświadczył mu, 
że jeżeli oddziały lokalne nacyonalistów bedą 
wydawały rezolucje, jak to uczynił oddział pe­
tersburski, o bojkocie Dumy i stosunku do rzą­
du, ten ostatni z? mknie oddzirły.

W ogóle sfery rządowe nader interesuje 
kr-estya ugrupowania *itcsnnków w Dumie, w 
której skrzydło prawicowe Dodzielone będzie 
na 4 grupy: skrajną, umiarkowanych prawicow­
ców, niezależnych nacjonalistów Krupieńskiego 
1 nacyonalistów Bałaszowa.

W spraw ie zakupu węgla.
Petersburg (AP) Narada pod przewodni­

ctwem ministr? przemysłu i handlu przyszła 
do wniosku, iź w razie, gdyby ministerstwo 
nie zdołało zapewnić sobie zakupu węgla dla 
rządowych kclei żelaznych po zwykłej cenie w 
w dostatecznej ilości, węgiel powinien być za ­
kupiony zagranicą w ilości 50 milionów pudów.

O cło wwozowe.
Petersburg (AP). Na naranzie w mini­

sterstwie przemysłu i handlu w sprawie zawie­
szenia wwozu do Cesarstwa i Finlandyi mąk: 
i zboża przedstawiciele przemysłu i rolnictwa 
wypi iwiedzieli się za wprowadzeniem cła w w o­
zowego.

Wowy członek senatu.
Petersburg (AP). Prezes departamentu 

petersburskiej izby sądowej Mamajew został 
powołsny do uczestnictwa w senacie.

KomuriKat biura intarmacymego.
Petersburg (AP/. Gazety podały wiado­

mość, iż minister ipraw wewnętrznych, dowie­
dziawszy się o wezwaniu grupy członków 
związku nacyonalistów do uchylenia się od u- 
czestnictwa w wyborach, oznajmił członkom rze­
czonego związku, iż krok ten nacyonalistów 
pociąynie z h  sobą niespodziewane i niekorzy 
stne dla nich następstwa i że minister zmuszo­
ny będzie zastosować energiczne środki prze­
ciwko nacjonalistom, przyczem zaznaczono, iż 
powyższe oświadczenie ogłoszone zostało po 
uprzednim porozumieniu się z br. Bcbrinskim. 
Biuro iDfirmacyjne komunikuje, iż sprawozda­
nie to jest mylne. Minister nie złożył podobnych 
oświadczeń i żadnych narad z br. Bobrinskim 
me miał.

Dokoła wyborów.
Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, że sfe­

ry rządove niezadowolone są z wyniku w ybo­
rów, ponieważ nie będzie w Dumie centrum 
przyrzeczonego przez ministerstwo spraw wew­
nętrznych i większości prawirowo-nacjonali­
stycznej. W inę niepowodzenia składają na Cha­
to zina.

Z m inisterstw a komunlkaryl.
Petersburg (AP). Jf nisterstwo komunika­

c ji  wszczęło w radz e ministrów starania 
o udzielenie Dozwolenia na zamówienie za gra­
nicą zwrotnic kolejowych, jakich nie dostarczy 
ły fabryki rosyjskie, przyczem ministerstwo za­
strzega sobie prawo zakupu zwrotnic na rok 
1913 w razie, gdy gw arancja fabryk rosyjskich 
co do pośpiechu wypełnienia zamówienia nie 
będzie dostateczna.

Sprawy cukrownicze.
Pr: g ł  (AP). Według informacyi prasy, na 

odbytem posiedzeniu czeskiego oddziału Zw iąz­
ku cukrowników omawiano sprawę zorganizo­
wania w Wiedniu biura rafinerów w celu za­
chowania na granicy monarchii możliwie nizkich 
cen na cukier, uniemożliwiając w ten sposób 
import cukru zagranicznego. Otwarcie biura 
przypuszczalnie nastąpi d. 1 stycznia 1913 r.
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D O B R E C O W A
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Uwadze cukrowni i plantatorów!

Fabryka wag Parał i S
Kijów, Sibikow oki B u lw ar 77.
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Poleca na Sezon'przygotow ane

wozowe, setne,
dziesiętne ora*  

• pecyalne do w a­
żenia  cukru- 385*

O trzy m a liś m y  now y transport

R o k  P o l s k i
w  ży c iu , tr ą d y  i pici??!

P rzed a U w ił

l i g m u n t  G l u g e r
W jdanis drugi* pomnażane z 40 rycfosmi 
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O b  p n iT T O ło rf iw  „B zleu iką  H jw s k iis1“
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Damskie aoki rg b tty  [szydeł* 
kowoj, czapki, pończochy etc,

SPORTOWE KOSTYUMY
c i e p ł ą  'b i e l i z n ą 686

E [H ilt
kalesony, kurtki i e t ',

w olbrzym im  w yborze w  specyal- 
nym mag. Czeskó-rosyjskich fabryk 

w yrobów  pończoszniczych

S. W. Andrle
Kijów, W .-W asylkow ska Nr 10.
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Zawiadomienie!
W  najbliższym  Czas'e zostanie o t* a rty  po chw ilow i j przerw ie 
M agazyn dla prayjitic.mania zam ówień i sprzedaży naj­
lepszego M iejscow ego i Zagran icznego  Obuwia m ę-kie

go, damskiego i dziecinntgo

Mr Tabęcki i S. Jurewicz
(dawniej W.pBUI.it). 4878

K ijów ,'Kn.szoz; tyk 37 wpro >t Fundutlejow skiej.

M . TabąckiegoW szystkie zamówienia będą w y k i- 
nant pod osobistym dozori m

Za s*ó jeJw yrob y flnna została Jnagrodzona sześcioma medalami.

S u B O e Ą r
IDEALNY 

ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSŁYCH  I DZIECI

Bez wartości iw ą  im itacyę i falsyfikaty zaw ierają te w szystkie pudełka 
które nie sa zaopatrzone w  niebieską banderolę z rosj '"skim napńsem 
oraz u dołu na pokryw ce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. Bayer 
iś  Tżrsa, Blidapest. Pudełko 65 kop., w e wszystkich aptekach. 58

Nasiona Buraków Cukrowych
H O D O W L I :

C i  c e l l e n c .  R .  h r »  P o t o c k i e g o  w  U ładów ce.

M a r y ń  h r .  B r a n i c k i e j  w B iałej C erkw i. 

ł H t o n a  B r e u s t e d t a  w Ischladen.

1 OLECA

J. E. Szaman Kijów

U 91

Sadowi, 2, te l. 22-65, dom Maryi fcr. Branickiej.

Powo­

zowe

Siiiiis —  aparat do cipcia 1 spajania metali
bez; siły m :ch»mcznej, przenośny i nieprzenośny 

Najtańszy i prik iyczn y sposób przystępny dla każdejjo r«botnika.

Densanstracyik apa ratu codziennie.
Niezamicniony dla f.b ry k , w nrszt«tóv i pracowni. P rzy rzą ly  tech- 

n icine dla fabivk i w jrsztaiów .|

1EIURO TECHNICZNE

K r c s z c z a t y k  J\li 2 3 . 

T e l f t f o n  6 3 9 .  5 0 11

ŁD |U r;u  I L6I

A .  I C ,j b e r a

JAROSŁAW SKIE IK O S T R C M iK IE
Płótna

G .  S O K O Ł O W A
K r e n z c z a t y k  5 4 .

O tn y n  ano w  wielkita w yborie 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet prześcieradła, 
ąot. bieliznę męską, towary ba 
w ełniane i w iele m przedmiotów 
Ceny zawsze staie i m isze od 
WizystkiCh w K ijo w i, o itiem. pro
*ze '■■-Yiohii«rif ctrsip̂ .̂riiif'

**, §  , r  -Ta . z w a n e  i nowe, 
stylow e i zw jcza i- 

ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 
tyery o/az u .n i rzeczy do utuehio 
w-inia pokoje wego, nabyto na sezon 

w  wielkim  w yborze.

C e n j p rzystę p n e  “ £,*
przekonać się

27 W.-fasjWai 27
T t t l e f o n  1 5 - 3 8 .

Kzoczy okazyjne
Ml* labacznikoi
M ożna na rat/ . 3961

Helena
Zakopane, ut. Jagiellońska

PENSYONAT 
Stefanii Lengerowfy
Otw arty oały rok. 4547

I? 36 K ró s zc za ty k  Ni 3
I S T O T N I E

zakupione

okazyjnie
irtystyczne współczesne, używanr 

i nowe doorze utrzymane

M U L I
’o w szystkich pokoi od najtań- 
szyoh do M id ro ze zy o h , z naj
ro maitsz. drzewa . w  różnych sty 
lach, polec* największy w  Kraju 
P- łudm owo Zachodnim magazyn

Okazyjnych
zeczy, m> bli i starożytności

bez konkurencyi
.0 dc cen i wyhoru 4018

B r i c - a - B p a c

Starina i RoskoszM
Dokładny adpesi

(granatowe szyldy) który prosimy 
wyciąć, aby nie łączyć z ir magaz

K re s zc za ty k  Ns 36
wejście frontowe, to samo, które 
piu\vadz; do tełtrn  Mianowskiegi 

w prost Luterańskiej ulicy.
mc Ifeiefon JW5 18-42 mc

S ta ro ży tn e
m eble z drrevra Czerwonego, brzozy 
kró‘ewskiej inkrustowanej bronzami 
i b* z nirh. norcelanę, obrazy, jiyw a- 

ny.kryształy i t. d i t. d

Kupujemy
wszystko, Cc dotyczy starożytności i 
nowożytnych przedmiotów artyzmu

Nr 36 K re s zc z a ty k  Ni 36

7 k. śledzie 7 k.
K rólew skie św ieżego połowu ma 
łosolone, o delikat. Em ku, 7 k 
sztuka. Magazyn W a a ie k in a ,

, W, WasyilCow. 8, tel. Ej 18 18(14

S a la  Z e jąć Koła Ko­
biet Polek w  Kifowie
W.-Wł d .iim icrak i 73 m. !(
Przyjm uje w sielk ie  szycie, w ch o­
dzące w  zaRres k ra w P c-yzn y  
damskiej i dziccir nej, rów n'eż b ie­
lizny, merezki, g iuki  (ręcznej ro­
boty . C, teroltiaia egzysteneya 
zak adu daje możność wyKonaira 
robót starann e i eleganCKo. Ceny 
niskie, dla u ługi znaczne ustęp­
stwo. 4985

Wszystkie
Starożytne  i rts4Liie i m eble 
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
ubrazy, breń, sztychy oraą p erły , 
bry lanty, kosatowno kam ienie

Kupuje
po wyjątkow o w ysokich cenach

, ,A .  J. Zo ło tn ic k i4'
Kreszczatyk a? wprost poćzty, platy­
nę, złoto i srebro wedłu i  kursu. 
Taksowanie i inform acye bezpłatni 
Z w racać  3)ę listownie i osooiście

1585

f k i y  B o w y  t r & i s p o r t
n b c L t  l n t l  ar każdym  dom u polaktm  

•  m t  ■ o •  «

Z Y K M U N T A  8L 86E R A
|«et najpożyt. oamlejaaym m w spaniałym  podarLiem

Nu w elinie, w 4-cii wielkich to- 
a a ch  ozcobnic oprawionych, nagro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, o 
bejmująca kilka tysięry artysułow' z 
ilustracyami 1 nutami, w  zakresie 
ooUkich i litewskich driejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
1 gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer 
tkieeo, rolniczego, kościelnego i ło­
wieckiego z 9-Ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym domn konieCz 
ay bezwiruD R owr.

N ajwiększy zn aw ca przeszłości 
polskiej, profesor AleksRndei BrOck 
ner, tas p isie  (w  -Bibliotece W ar 
szaw skiej') o Encyklopedyl G lo g erl. 
, Równie pożytecznego, ciekaw ego 
1 pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pom yśiećl z-najdzie w  niem 
czytelnik skarbiec rzeczy w łasnych, 
o których się często słyszy, a m ało 
w ie. 1 nabierają te szczegóły n o w i- 
go barwnego ^ycia i w skrzesza si:> 
zamierzchła przeszłość, i biją d« 
niej b lisk i i d y ch a ć  jej g łosy ...

C«na Ri lę g a r ik a  r u  19. »»37

Dlr tnumeritoriiw „tizienaika Ujroskiego"
zam awiających dzieło w  Admlnlatracyl pisma, ceai zniżona do rk. 12. 

Na przesyłką nocztow ą dołączyć n aiety rb. l

N

,{Ą. i. Z o io tn ic k i1
Kresze zatyk 43 wprost poczty. Teief. 
}86. Pirtna e g z jst od 1858 r. 3609

Precz z rękami!
„iiimsiL*

bez chlorku, bez sody

p ń p p z a
k Mil z n ę

bez mydła. Po go- 
dzirnem gotowaniu 3 
trzymuje się bieliznę

p c z e d i r w n n j
b i f l f o t e i t

Ządajęle wc/ądzin 
Paczka 20 kop.

Południowo - Rojyjsk. 
T-w a Handlu T o w a ­
rami Aptecznym i w 

Kijowie. 540*

n g t ik  daje lekcye i p rzyjm u e 
i tłumaczenia. Lw ow ska Nr 10 

m. 5. M-r Highton. 4937

a u o z y c i e l  w  wieRu lat trzydzie- 
. Stu lulku, m ający dużą p.akt. 
poszukuje lekcyi na wjj»2d Pr/y 
gotowuje do gim nazjum  i szk* real- 
nycL p Ostróg woł. gub. szrzyr-ka 
ooCzt. Nr 8. 4959
p i szuku|e pus ai y  n a u s e y o i e l k t
n a  w -jazd, przjgot. do gimiip/yum
m ętkiego i żeńsk , jęz. poi^ u, teoret. 
frauc. pocz. muz-, pos. rekomend. 
Adres: Odesa, Sadov'a 18 m. 8 dla 
M. B.

Krawcowa Wl
palta, mundurki dla chłopców  

i panienca. Rejlarska 9 m. g 4904

n p z y jm w j e  u b i o r y  damskie i 
1 duecin., rob elegancka i suaairn- 

Żylańska 86 m ‘2 . 4983

T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu1 Kijowskiego. Biu 
ro Pracy poleca studentów jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biurc 

■ych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra 
cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od i z  
do 2 pp. codziennie. 4a8

R. J. Ossowski •
Patenty, m ocele 1 znaai fabiyCzne. 
Petersbu'g. W ozniesicnskij prosp. 21 
i Berlin Pocsdamerstr. 5. 116

fa b ry k a  lam p

flaltcio-żarmci
Ldoskonalonc. szybko 

zapalające się. Repera- 
cya lrm r  w szelkich s>- 
siem ów, l_.n :el spiry- 
tusov*ych 1 t. p.

trad a ]ankcy i
Kijów, K raazozatyk  M  4̂8

D o ów iatlazon a uauozyolelkai
muzyki udziela lekcyi w edług 

n ijn ow siej metody, przygotoyiuje 
do szkoły muzyCzrej. Dmitrowska 
Nr 23 m. 18 listownie,

Kucharz
Rutynowana i wykształcona

nauczycielka nienka
possu-uie lekcyi jęz. niem K resz­
czatyk Nr 33 m. 4. 5014

poszukuje po«ady 
ir ,w a tn e j. Ś w ia ­
dectwa długoletnie. 

Oferty: W arszaw a, Mokotzwska Nr
31 -  76, __________________ 4980

A d m in is tra to r 4jr<
Szukam  adm inistracji w  większym  
majątku V am dobre refereneye. 
Oferty pod adresem. W ik o , W ielka 
Pohulanka 17 nff, 26. K. ChrapowiOti.

'p o szu k u je  posady pządoy I «b 
* kai ic r  a do prowadzenia kan 
Celaryl w  w iększym  mająt’ :u, kawn- 
ler w  śred wieku z długoletnią 
praktyką przy w zorow em  gospodar 
atwie, św iadectw a poważne. Adrus: 
Kielce, poste-restante „Dla rządcy*.

£003

W IL N ® ,
P renum eratę  i ogłoszenia do

„DzEsnnlka k l im k ie s a "
przyjm uje

ks!ągar- J Zawadzkiego

R t i Bk t« r  ' . - 'M d a l i y  t t a n i t h i *  Z l m l l ś m k f a D raU  ai$ Poltką w Kijowie, aJics Tressezatyk 14 Wydawca I n f o a i


